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Karty NZ
NOWY JORK PAP — 

Członek delegacji Stanów 
Zjednoczonych na X se­
sję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, Laird Bell. 
oświadczył na konferen-. 
cji prasowej, że Stany 
Zjednoczone, Wielka Bry 
tania i kilka innych kra­
jów zaproponują w naj-. 
bliższych dniach, by Zgro 
rnad2enie Ogólne NZ po­
wzięło decyzję zwołania 
po roku 1957 konferencji 
poświęconej rewizji Kar­
ty NZ. Podkreślił on przy 
tym, że do tego czasu 
rządy mogłyby szczegó­
łowo zbadać sprawę i po 
czynić przygotowania,

Laird Bell oświadczył, 
że wniesiona zostanie 
pod obrady Zgromadzę 
nia wspólna rezolucja 
proponująca utworzenie 
komitetu reprezentatyw­
nego, którego zadaniem 
byłoby ustalenie kiedy i 
gdzie odbędzie się konfe­
rencja poświęcona rewi­
zji Karty oraz powzięcie 
decyzji w sprawach orga 
nizaeyjnych i procedural 
nych. Komitet zostałby 
zobowiązany do złożenia 
sprawozdania Zgromadzę 
niu Ogólnemu NZ w 
1957 roku. W skład ko- 
mitetu maja wejść przed 
stawiciele 20 krajów, a 
więc zaledwie U3 człon­
ków.

W 37 rocznicę 
powstania 

KOMSOMOL!)
Z okazji 37 rocznicy powsta 

nia Komsomołu, Zarząd Woje­
wódzki ZMP organizuje w dniu 
M bm. uroczystą akademię, ni* 
którą zaprasza aktyw ZMP-ow 
tki i młodzież niezorganizowaoa 
Akademia odbędzie się o god? 
15 w sali Młodzieżowego Domu 
Kultury we Wrzeszczu, przy u1 
Wiideloty.

Ko
Polityczna ONZ

uchwaliła rezolucję
w sprawie pokojowego

WYKORZYSTANIA 
energii atomowej

Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie s i ę 1GŁOS

WVBRZEZA
Organ K W  Polskiej Zjednoczonej Pariii Robotniczej

Nr 258 (2802) Gdańsk, sobota 2S i niedziela 30 października 1955 r. CENA 20 GR
NOWY JORK ’ PAP. Na 

posiedzeniu czwartkowym 
Komisja Polityczna ONZ 
uchwaliła 53 głosami, przy 
6 wstrzymujących się, rezo­
lucję 18 krajów w sprawie 
pokojowego wykorzystania 
energii atomowej. Od głosu 
wstrzymały się kraje arab­
skie. które — jak twierdzą 
— były niezadowolone z te­
go, że Izrael jest współauto­
rem rezolucji.

Na wstępie rezolućja 
stwierdza, że energia atomo­
wa powinna służyć, wyłącz­
nie celom pokojowym, oraz 
zaznacza, że dokonano do­
tychczas istotnego postępu w 
rozwijaniu współpracy mię­
dzynarodowej na drodze do 
tego celu.

Rezolucja wyraża ddlei za 
dowolenie z przebiegu i wy­
ników konferencji uczonych, 
która odbyła się w roku bie­
żącym w Genewie. Rezolucja 
¿aieca, by następna konfe­
rencja uczonych zorganizo­
wana została pod egidą ONZ 
w ciągu najbliższych 2—3 
lat Rezolucja postanawia 
utrzymać nadal komitet do­
radczy powołany na IX sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
którego zadaniem jest porna 
ganię sekretarzowi general­
nemu w zorganizowaniu kon 
ferencji uczonych.

Część rezolucji dotycząca 
międzynarodowej agencji do 
spraw pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej wy­
raża zadowolenie z postępu 
rozmów na temat projektu 
statutu agencji oraz z zapro­
szenia rządów Brazylii, Cze­
chosłowacji, Indii i ZSRR 
do udziału w rokowaniach 
nad projektem tego statutu 
Rezolucja zaleca, aby zain­
teresowane rządy uwzględ­
niły poglądy na temat agen­
cji, wyrażone podczas obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogól 
nego, jak również uwagi 
przekazane bezpośrednio 
przez rządy. Wzywa on se­
kretarza generalnego, by w 
porozumieniu z komitetem 
doradczym zbadał kwestię 
stosunku międzynarodowe.! 
agencji atomowej do ONZ

Końcowy punkt rezolucji 
dotyczy projektu wydawania 
czasopisma naukowego po­
święconego problemom po­
kojowego wykorzystania e- 
nergii atomowej.

OŚWIADCZENIA
c z te r e c h  m in istró w

spraw zagranicznych
złożone na konferencji genewskiej

GENEWA PAP. W pierwszym dniu obrad mini­
strów spraw zagranicznych czterech mocarstw odbyła 
się z udziałem kilkuset dziennikarzy konferencja pra­
sowa, na której rzecznik delegacji radzieckiej Iljiczow 
podał do wiadomości co następuje:

O godzinie 16.18 przewodniczący pierwszego posie­
dzenia, minister spraw zagranicznych Francji, A. Pi- 
nay zagaił obrady

Na wniosek ministra Pinay‘a i za zgodą wszystkich 
uczestników konferencji, uchwalono tekst depeszy do 
prezydenta USA Eisenhowera.

Ministrowie jednomyślnie postanowili przyjąć ja­
ko porządek obrad dyrektywy ustalone przez szefów 
rządów czterech mocarstw na lipcowej konferencji. 
Uzgodniono również, że każda poszczególna delegacja 
utrzymywać będzie kontakty z prasą oraz że zasad­
nicze kwestie, które będą poruszane na konferencjach 
prasowych, uzgadniana będą przez sekretarzy dele­
gacji.

Postanowiono jednomyślnie, że posiedzenia będą 
się odbywały codziennie o godz. 15, prócz sobót i 
niedziel. Na prośbę ministra Pinay‘a posiedzenie w 
dniu 28 bm. odbędzie się o godzinie 10 rano, ponie­
waż udaje się on do Francji. Ha wniosek delegacji 
francuskiej postanowiono, aby 1 listopada — w dniu 
Wszystkich Świętych — posiedzenie się nie odbyło. 
Zgodnie z wnioskiem delegacji radzieckiej uchwalo­
no, aby 7 listopada — w 38 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej obrady się nie odbyły.

Następnie na wniosek ministra Mołotowa przystą­
piono do ogólnej dyskusji nad zagadnieniami- zawar­
tymi w dyrektywach szefów rządów czterech mo­
carstw. W tej sprawie złożyli oświadczenia ministro­
wie Pinay, Macmillan, Mołotow i Dulles. (Oświadcze­
nia te podajemy- obok z nieznacznymi skrótami).

Rzecznik delegacji radzieckiej podkreślił, że 
ogólne wrażenie, jakie można odnieść z tych oświad­
czeń, jest następujące: Wszyscy cztetej ministrowie 
wyrazili nadzieję, że na konferencji pędzie panował 
taki sam duch wzajemnego zrozumienia, jal ĵ pano­
wał na konferencji szefów rządów w lipcu bież. ro­
ku, Stwierdzili oni, że zadania stojące przed kon­
ferencją są bardzo doniosłe, oraz że uczynią wszyst­
ko, aby zapewnić powodzenie konferencji.

Oświadczenie 
Mołotowa

Panie przewodniczący, Pa terytorium Finlandii. W ten 
nowie! sposób w ro.ku bieżącym zo

Konferencja niniejsza zwo stafv zlikwidowane obie ra- 
łana została zgodnie z de- dzieckie bazy morskie poło 
cyzją szefów rządów czte- żonę na terytoriach Innych 
rech mocarstw. Jej zadaniem państw, a mianowicie woj 
jest omówienie problemów skowa baza morska w Por 
przewidzianych w uzgodnio- cie Artura na terytorium 
nych dyrektywach konferen Chin, jak również wojskowa 
cji genewskiej. bazą morska na terytorium

Obecnie wszyscy uznają Finlandii. Związek Radziec- 
ważne znaczenie historyczne nie ma już anj jednej ba 
genewskiej konferencji sze- jy  wojskowej poza granica- 
fów rządów, która odbyła mi swego kraju, 
się w lipcu. Przyczyniła się

ivagmo podpisania prośby o azyl

Powrócili do kraju
A UTOBUSEM In- Akurat wczoraj przypłynął 

ter-Ciubu jedzie dc Gdyni na „Mickiewiczu“, 
my wraz z mary gdzie pełni funkcję asysten 

narzami na gdańskie lotni- ta maszynowego. Jest t,u i 
sko. O 10,45 mają przyle- b. zastępca kapitana z „Got 
cięć samolotem z Warszawy twalda“ Zbigniew Nawrot, 
trzej marynarze z załogi asystent pokładowy Zdzi- 
„Gottwalda“ . którzy na Tai sław Czajka, jest i Marian 
wenie podpisali prośbę o Łęczkowiak. leczący się je- 
azyl w USA. Po kilkumie- szcze po „delikatesach“ ku 
siecznym pobycie w Amery chni taiwańskiej. 
ce. wrócili obecnie do kra- Samolot ląduje — otwie- 
ju. rają się drzwi. Stanisław

-  Tauzowskiego to wie- Kędzierski wpada wrrost w
my, że wzięli wódką — mó 
wi b. radiooficer „Gottwal- 
da * Jan Arczyński. — Ale 
ci dwaj asystenci maszyno­
wi, Marian Węgrzynowski 1 
Stanisław Kędzierski są dla 
nas zagadką. Dobrzy ma­
rynarze pod każdym wzglę­
dem i nagle... podpisali 
azyl. To była dla nas na­
prawdę przykra niespodzian 
ka.

objęcia swej żony Jadw'ei 
Pocałunek jest mocny, dłu­
gi — dwoje ludzi rle może 
oderwać się od siebie. W 
uścisku tym wyrażają cale 
swe uczucia: ona — tyle mie 
sięcy niepokoju i żalu, on 
— swą tęsknotę do bliskich.

Koledzy w niepamięć pu 
ścili ich odstępstwo w nie­
woli.

— Witamy was w kraju
Wjeżdżamy na teren lotni — mówi tow. Nawrot — 

ska. Powrót dalszej „trójki" Cieszymy się, że pomimo za 
z „Gottwalda“ stał się oka- łamania się na Taiwanie, 
zją do spotkania starych ko znaleźliście drogę do ojczy- 
legów, których wspólne nie zny. Wierzymy, że reszta 
dole przeżyte na Taiwanie pójdzie waszym śladem, 
złączyły nierozerwalnymi — A pamiętasz Węgrzy-
więzami przyjaźni. Własną nowski — podkreśla przy 
„Ifą“ przyjechał b. I oficer powitaniu kpt. Auksztukajts 
„Gottwalda“, a dziś kapitan — że jeszcze na Taiwanie, 
„Jarosława Dąbrowskiego“ gdy odjeżdżaliście, powie-
— Edmund Auksztukajts. Z działem wam, że jednak jesz 
okrzykiem „Witaj tata!“ cze się spotkamy?
(żartobliwa nazwa „tata“ Wita przybyłych maryna-
wywodzi się chyba od pa- rzy dyrektor PLO tow. Go 
triarchalnej brody kapitana) łyszny; zaciskają się dłonie 
wpada mu wprost w ramio
«ta Grek. Yanselis Tsolakis. (Dokończenie na str. t)

Trze) marynarze ze statku „Prezydent Gottwald ": Sta 
nislaw Kędzierski — asystent maszynowy, Uarian Węgrzy­
nowski — asystent maszynowy i Włodzimierz Tauzowskl — 
praktykant hotelowy wysiadaja z samolotu na lotnisku we 
Wrzeszczu. Fet. Z. Kosycarz

ona do rozładowania napię 
cia międzynarodowego, a 
przede wszystkim napięcia 
w stosunkach między wielki 
mi mocarstwami. Byłą ona 
wyrazem dążeń narodów do 
zaprzestania tzw. „zimnej 
wojny“ . Umocniła jeszcze 
bardziej wolę narodów, pra 
gnących zapewnienia długo­
trwałego pokoju. Otworzyła 
ona również drogę do dal­
szego wspólnego rozpatrywa 
nia i rozwiązywania pilnych 
problemów międzynarodo­
wych w duchu wzajemnego 
zrozumienia i respektowania 
interesów stron, zgodnie z 
wymogami zapewnienia po­
koju między narodami.

Rząd radziecki wysoko o- 
cenia te pozytywne rezulta 
ty konferencji szefów rzą­
dów praż ważny wkład pre­
zydenta Eisenhowera, pre­
miera Edena i premiera Fa 
ure‘a do sukcesu tej konfe­
rencji.

Był czas, kiedy wygłasza­
no przemówienia, które wy­
rażały chęć pomniejszenia 
znaczenia pozytywnych rezui 
tatów konferencji genew­
skiej. Nie można nie liczyć 
się z tym, również obecnie 
Świadczy to, że istnieją nie. 
małe trudności na drodze do 
realizacji zadań konferencji 
genewskiej, Jednakże sądzi­
my, że wszystkich nas łą­
czy pragnienie, aby utrwalić 
osiągnięte rezultaty konferen 
cji i aby na ich podstawie 
pracować

Przebieg obrad naszej kon 
ferencji będzie z uwaga ob 
serwowany we wszystkich 
krajach. Miliony ludzi ocze 
kuje, że w wyniku tej kon­
ferencji dokonany będzie no 
wy krok naprzód w kierun 
ku poprawy współpracy mię 
dzy państwami, w kierunku 
dalszego rozładowania napie 
cia międzynarodowego i u- 
trwaienia powszechnego po­
koju

Wszystko to nakłada na 
nas, uczestników konferen­
cji. poważne obowiązki.

W okresie, który minął po 
konferencji genewskiej, rząd 
ZSRR podjął szereg nowych 
kroków, aby przyczynić sie 
do dalszego rozładowania na 
pięcia w stosunkach między 
narodowych. Kroki te spotk? 
łv sie 7 aprobatą na całyrr 
świecie.

Należy przede wszystkim 
wskazać na uchwale w spre 
wie redukcji radzieckich sił 
zbrojnych o 640 tysięcy lu 
dzi. Wiadomo także, że rzą 
dy Polski. Czechosłowacji. 
Rumunii, Węgier, Bułgarii ' 
Albanii również dokonały re 
dukcji swych sił zbrojnych

Niedawno Związek Radzier 
ki powziął decyzje w spra­
wie przedterminowego zrze­
czenia się wojskowej bazy 
morskiej Porkkala-Udd na

(Dokończenie na str. 2)
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Propozycje
Socjaldemokratycznej

Partii Niemiec
w kwestii niemieckiej
BERLIN PAP. Urząd In- strony powinny zrewidować 

formacji Radiowej przy rzą zobowiązania wojskowe Nie
rriec zachodnich w NATO.

Zobowiąz-injp y — 
wające z układów paryskich, 
oraz zobowiązania NRD. wy 
pływające z układu war­
szawskiego, powinny być 
stopniowo zastąpione przez 
układy, które stanowiłyby 
podstawę do zawarcia pak­
tu bezpieczeństwa w Euro­
pie, z Niemcami zjednoczony 
mi. jako równouprawnionym

dzie Niemieckiej Republiki 
Federalnej nadał wywiad 
przewodniczącego partii 
socjaldemokratycznej — Ol- 
lenhauera. Wywiad zawiera 
propozycje tei partii doty­
czące konferencii genew­
skiej

Propozycje głoszą m. in„ 
że „Problemy zjednoczenia 
(Niemiec — red ) i zapewnie 
nia bezpieczeństwa należy 
ściśle powiązać i uregulować ¿‘ćzeitnikiem"Takiego “paktu.' 
równolegle oraz, że „prze­
słanką tego jest zgodność po 
glądów czterech mocarstw c0 
do statutu wojskowego zjed 
noczonych Niemiec".

Oilenhauer wyraża pogląd, 
że niezależnie od wszystkich 
istniejących jeszcze corzecz- 
ności między Wschodem a 
Zachodem, między obiema 
koncepcjami są pewne punk 
ty styczne. Rząd federalny 
w odpowiedniej propozycji 
powinien przedstawić te 
punkty styczne konferencji 
genewskiej do rozpatrzenia.

Oilenhauer proponuje, aby 
Związek Radziecki sprecyzo­
wał swoje stanowisko w 
sprawie statutu* wojskowego 
zjednoczonych Niemiec. Mo­
carstwa zachodnie ze swe’
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Konflikt
między Anglię
a Arabią Saitiyiską

PARYŻ PAP. Jak podała 
agencja France Presse, 26 bm. 
wojska angielskie wtargnęły na 
terytorium oazy Buraiml, poło­
żonej w południowo-wschodniej 
części Półwyspu Arabskiego. W 
wvniku starcia 7 wolakami Ara 
Lii Saudyjskiej, są zabici i ran 
ni. Wojska angielskie zajęły ob 
szar oazy.

IOO W ART
produkcyjnych

W ZNTK-ZAWIŚLE
Na wartach produkcyj- W odlewni brygada Cbo- 

nych dla uczczenia 38 rocz- Iewczyńskiego zobowiązała 
nicy Rewolucji Paździemi- się oczyścić 2 tony żeliwa, a 
kowej w ZNTK na Zawiś- brygada młodzieżowa — wy 
lu stanęło już 500 robotni- konać formy do odlewów 
ków. Zobowiązali • się oni brązu.
przepracować łącznie ponad Nie pozostają  ̂ w tyle pra- 
2000 godzin, przy czym naj- cownicy techniczni, którzy 
więcej zobowiązań podjęto na czele z kierownikiem wy 
w wydziale wagonowym, działu wagonowego Adam-
gdzie zaciągnięto ogółem 82 
warty, w tym 24 zespołowe.

M. in. brygada ślusarska 
Brzezińskiego zobowiązała 
sie przebudować kłonice do 
pięciu wagonów towaro­
wych, a spawacz Czapiew­
ski pospawa 900 sztuk sworz

skim opracowali nowy sy­
stem zalewania jednocześnie 
2 panewek przy wyelimino­
waniu obróbki mechanicz­
nej.

* * *
W STOCZNI PÓŁNOCNEJ

ni do kłonic. Oprócz prac załoga wydziału mechanięz-
zmierzających do przyśpie­
szenia wykonania planu na­
praw wagonów kolejowych, 
zobowiązania dotyczą także 
prac gosipodarczo-porządko- 
wych. M. in. brygada Kot- 
wasa, zatrudniona przy roz­
biórce wagonów, wykona do

nego w wyniku zaciągnię­
tych wart, skróci termin zo­
bowiązania podjętego na a- 
pel CRZZ — i plan rocznej 
produkcji wydziału wykona 
d0 dnia 26 listopada br.

Wśród zobowiązań załogi 
tego wydziału wymienić na-

datkowo drogę transportową leży brygadę kowali Fr.
przy hali wagonowni kosz­
tem 220 godzin, co w przy­
szłości znacznie ułatwi pra­
cę.

Ho wy
incydent
izraelsko-

egipski
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi z Jerozoli­
my, że w nocy z 27 na 28 
bm. wojska Izraela zaatako 
Wały . egipski obóz wojskowy 
w El Kuntilia. W wyniku 
starcia zginęło 10 żołnierzy 
egipskich, a 20 zostało wzię 
tych do niewoli. Czterech 
żołnierzy Izraela odniosło 
rany.

Przed wycofaniem się na 
teren Izraela napastnicy zni 
szczyli broń i amunicję, znaj 
dujące się na pozycjach e- 
gipskich

śmidta, która wykona drzwi 
strugoszczelne na S-361 na 
2 dni przed terminem oraz 
ZMP-owca T. Jarzyńskiego 
— który o dwa dni przyśpie 
szy wykonanie {Wgłębia czy 
uniwersalnych.

Cenne są zobowiązania wy 
działu kadłubowego, które­
go załoga zaciągaj ąc warty 
skoncentrowała swój wysiłek 
na trzech węzłowych zagad 
nieniach. Postanowiła mia­
nowicie: wykonać roczny
plan produkcji globalnej wy 
działu do dnia 30 listopada 
br., przygotować jednostkę 
S-364 do wodowania do 
dnia 5 grudnia br. (jednost­
ka ta będzie przyjęta na po­
czet Planu 5-letniego) oraz 
oddać do eksploatacji pławy 
drążkowe na 31 dni przed 
terminem.

Pracownicy wydziału mebli 
kuchennych NZPD zaciąga­
jąc warty produkcyjne z 
okazji 38 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej zobo­
wiązali się wykonać do koń­
ca br. 42 komplety kuchen­
ne ponad plan.

Pracownicy oddziału meb­
li sypialnianych postanowili 
dać w ramach produkcji po­
nadplanowe dwa komple- 
tv sypialne.

I Grozi I
(przestój)
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| robotnik. ZPG obiecywał | 
5 załadować siatek wczo. \ 
1 raj wieczorem, następnie \ 
I dzisiaj rano. wreszcie § 
| przesunął termin na godz f 
I 15. Minęła godzina 15. a | 
| załadunku statku nie roz | 
| poczęto. Czy nie mogli- § 
1 byście ze swe i strony in \ 
§ ferweniować? |
1 Połączyliśmy się więc z 
| z zarządem portu gdyń | 
| skiego. |
| — Hallo. tu ..Głos Wy |
| brzeża". Chcieliśmy roz | 
| mawiać z dyspozytorem | 
I portu |
| — Przy telefonie dys- =
| pozytor Ziarniewicz. Siu | 
| cham. |
| ' Poprosiliśmy o wyjaś- | 
r nienie, jak jest z m/s | 
| „Mazury“ . z
| — Nie jest dobrze — =
I brzmiała odpow'edż. — = 
| Obecnie w porcie mamy § 
| 12. i to przeważnie du- | 
1 żych. statków. Zaczyna f 
| się jesienny tłok, a sprze § 
i tu mamy mało. Dyspo 5 
I nujemy tylko dwom? = 
| ciągnikami. Kwas octowy | 
| trzeba było przywieźć z § 
= magazynu na nabrzeże. | 
= a nie mamy czym. Ciągle | 
| skreśla 6ię nam z planu | 
= inwestycyjnego 5 ciągni- 5 
| ków, a są one nam nie- | 
f zbedne.
| — A co będzie z ,,Ma- I
§ żurami“? |
f  — Kwas octowy 1uż ła | 
= dujemy. Postaramy sie. 1 
| by statek wysżedł z por. 5 
| tu w nocy.
| Czy port dotrzyma te- | 
| go kolejnego terminu — | 
| zobaczymy dzisiaj. A swo | 
| ją drogą, czy nie pora to I 
= warzysze z Centralnego | 
= Zarządu „dorzucić“ gdyń = 
I ririm portowcom tych | 
| ciągników? Przecież prze 1 
| stoję statków kosztują i 
I nas wiele, wiele drożej i
I *■ s- |
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Utorujemy drogę 
budownictwu 
uprzemysłowione­
mu (fragmenty 
przemówienia 
tow. S. Jędrychow 
skiego)

Tasiemcowe spra­
wozdania, etaty 
administracyjne 
i trawlery
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Oświadczenia czterech ministrów
/ D o l t o ñ c z e m e  i e  s i r .  f /

Po konferencji genewskiej 
Związek Radziecki nawiązał 
stosunki dyplomatyczne z 
Niemiecką Republiką Fede­
ralną. Zawarty został i 
wszedł w życie układ o sto­
sunkach między Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Re 
publiką Demokratvczną.

Kroki podjęte przez Zwią­
zek Radziecki dowiodły w 
sposób oczywisty, że istnie­
ją wielkie i nie wykorzysta 
ne jeszcze możliwości dalsze 
go rozładowania napięcia

swoich późniejszych wystą-
Obecnie, gdy na podstawie “ ^ r z ą d  f / T ^ n t y  

układów paryskich dokonuje 8? 6 gum y
się w praktyce remilitaryza 
cji-Niemiec zachodnich, włą
070« -wr»V-ł -in*» ri r~> «zniclrrMiz-trcriczonych już do wojskowych 
ugrupowań mocarstw za­
chodnich, powstały nowe 
przeszkody do rozwiązania 
problemu niemieckiego. W 
obecnych warunkach osiąg­
nąć można niezbędne rozwią 
zanie jedynie stopniowo, w 
drodze złagodzenia napięcia 
międzynarodowego w Euro­
pie, przez utworzenie nieza

mocarstw zachodnich, które 
zmierzały do tego samego 

realizacji rozbroje­
nia. Można stwierdzić, że w 
szeregu ważnych problemów, 
rozbrojenia — dotyczących 
poziomu zbrojeń i sił zbroj­
nych, trybu i terminów za­
kazu broni atomowej, nie­
których ważnych stron kon­
troli międzynarodowej w tej 
dziedzinie — między ZSRR, 
USA, W. Brytanią i Frań-
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międzynarodowego, biorąc o_ wodnego systemu bezpieczeń w. znacznym _ stopniu
czywiście pod uwagę, iż stwa zbiorowego w rezulta- 
wszystkie państwa, a prze- cie zbliżenia i nawiązania 
de wszystkim wielkie mo- współpracy między obu czę 
carstwa — będą działać w • ściami Niemiec, 
duchu Genewy. Niestety, Ostatnio mówi się, że za 
wcale nie wszyscy możliwo- równo zapewnienie bezpie-
ści te wykorzystują. Przed 
konferencja nasza stoi zada 
nie kontynuowania dobrej 
sprawy, rozpoczętej na ge­
newskiej konferencji szefów 
rządów.

Szefowie rządów polecili 
nam przedyskutowanie na­
stępujących kwestii:

1, bezpieczeństwo europej 
gkie i Niemcy;

2. rozbrojenie;

czeństwa w Europie, jak i 
rozwiązanie kwestii niemiec 
k;iej należy realizować eta­
pami. Nie należy odrzucać 
tej myśli, jeśli będzie ona 
służyć ' zadaniom rzeczywi­
stego zapewnienia bezpie­
czeństwa europejskiego i 
przywrócenia jedności Nie­
miec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych.

osiągnięto porozumienie: Na 
leży przy tym podkreślić, 
że wymiana listów między 
prezydentem USA Eisenho­
werem i przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR Buł- 
ganinem przyczyniła się do 
dalszego ■wyjaśnienia stano­
wisk stron, co do niektó­
rych ważnych aspektów 
problemu rozbrojenia.

Rząd radziecki przywią-

zie gospodarczej, na rozwo­
ju bez jakichkolwiek prze­
szkód handlu międzynarodo­
wego. Dziś na przeszkodzie 
temu stoją takie fakty, jak 
dyskryminacja w handlu 
międzynarodowym, zwichnię 
cie normalnych stosunków w 
dziedzinie kredytu oraz inne 
sztuczne zarządzenia utrud­
niające współpracę między­
narodową.

Byłoby rzeczą pożądaną 
osiągnięcie porozumienia tek 
że w sprawie rozwoju sto­
sunków międzynarodowych 
w dziedzinie kultury, nauki, 
techniki i rozszerzenia tu­
rystyki, a równocześnie co 
do ■wymiany doświadczeń w 
dziedzinie przemysłu, rol­
nictwa i handlu. Jesteśmy 
zdania, że na polu rozwoju 
tego rodzaju stosunków mię 
dzyna rodowych istnieją 
znaczne możliwości.

Niech mi wolno będzie w 
zakończeniu wyrazić nadzie­
ję, że konferencja nasza bę-

wanych przez pana pozdro- my być realistami. Musi- 
wień od uczestników kon- my uznać, że istnieją znacz 
ferencji. ne rozbieżności między sta-

Nie wydaje mi się koniecz nowiskami zajmowanymi do- 
ne dodawać coś do uwag tąd przez mocarstwa zachód 
\vypowiedzianych przez pa- nie i ZSRR. Wierzymy, że
na, panie przewodniczący. 
W pełni ’ zgadzam się z ich 
główną myślą. Konferencja, 
która odbyła się w Gene­
wie w lipcu br., obudziła 
na świecie nowe nadzieie. 
Dla nas. którzy podejmuje­
my pracę powierzoną nam 
przez szefów rządów, nad­
chodzące tygodnie będą na­
tchnieniem a zarazem wyz­
waniem. Do zadania, które 
przed nami stoi, musimy po­
dejść w duchu sympatii i 
wzajemnego zrozumienia 
Nie możemy zniechęcać sie 
chwilowymi niepowodzenia­
mi lub dać się zepchnąć z 
naszej drogi przez przeszko 
dy, chociażby najbardziej 
ciężkie. Jednocześnie musi-

rozbieżności te będą mogły 
być usunięte, i jesteśmy zde 
cydowani dokonać wszel­
kich wysiłków, aby osiąg­
nąć powodzenie.

Rząd i naród Wielkiej Bry 
tanii — mówię nie tylko 
w swoim imieniu, ale rów­
nież w imieniu tych wszyst 
kich, którzy uznają swój: 
związek z Brytyjską Współ 
notą Narodów i brytyjskim 
imperium — pragniemy 
wszyscy pokoju. Nie ma 
ofiar, których byśmy ni6 po 
nieśli dla sprawy pokoju, z 
wyjątkiem poświęcenia za­
sad, które uważamy za pod­
stawowe dla swych idei, oraz 
wierności dla sprawy, której 
tyle oddaliśmy.

ruje duże znaczenie do omó dzie odbywała się w tym sa
wienia na obecnej konferen- mym duchu dążenia do wza- 
cji również sprawy kontak- jemnego' zrozumienia i goto- 
tów między Wschodem i wości do współpracy, jaki 
Zachodem., sprzyjających panował na genewskiej kon- 
rozwojowi współpracy mię- ferencji szefów rządów 1

3, rozwijanie’ kontaktów dzynarodowej i lepszemu służył sprawie złagodzenia
między Wschodem a Za­
chodem.

Doniosłość znaczenia pro­
blemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego i Niemiec była jed 
nomyśłnie podkreślona przez 
szefów rządów czterech mo 
carstw. Jest to zupełnie zro 
zumiałe. Zarówno pierwsza, 
jak i draga wojny światowe 
rozpoczęły się w Europie.
Wojny te rozpętane przez mi 
litarystyczne Niemcy, przy­
niosły narodom europ^Skim 
niezliczone nieszczęścia i zni 
szczenią, których skutki do 
dziś dnia nie zostały usu­
nięte.

Biorąc pod uwagę tę lek- 
cję historyczną, jak również 
konieczność stworzenia okre 
ślonych gwarancji pokojowej 
i spokojnej egzystencji 
państw europejskich, powin 
niśmy dołożyć wszelkich sta 
rań, aby pomyślnie rozwią- - - 
zać zadania zapewnienia bez byłaby próba zjednoczenia 
pieczeństwa w Europie, w Niemiec drogą mechamczne- 
czym żywotnie są zaintere- 8° połączenia obu ich częsc 
sowane wszystkie narody eu Powinniśmy przy tym wy- 
ropejskie. chodzić z założenia, że roz-

W lipcu na konferencji ge wiązanie kwestii niemiec-

by jednak takie rozwiąza­
nie kwestii niemieckiej, w 
wyniku którego pod flagą 
zjednoczenia Niemiec etapa­
mi — nastąpiłoby w ca­
łych Niemczech wskrzesze­
nie militaryzmu etapami. 
Nie wolno zgodzić się za 
wskrzeszeniem militaryzmu 
ani od razu, ani etapami.

Z drugiej strony w obec 
nych warunkach, kiedy ist­
nieją dwa państwa nie­
mieckie o różnych ustro­
jach społecznych, nie moż­
na szukać rozwiązania kwe­
stii niemieckiej ze szkodą 
dla interesów jednej lub 
drugiej części Niemiec, ze 
szkodą dla zdobyczy socjal­
nych mas pracujących Nie­
mieckiej Republiki Demo-

wzajemnemu zrozumieniu, napięcia międzynarodowego 
Zdajemy sobie sprawę, że i utrwalenia pokoju. Krocząc 

rozszerzenie kontaktów mię- tą drogą osiągniemy pozy- 
dzy Zachodem a Wschodem tywne rezultaty, odpowiada- 
bedzie pomyślne, o ile bę- jące pragnieniom naszych 
dzie oparte na solidnej ba- narodów.

Oświadczenie 
min. Pinay’a

Oświadczenie 
min. Dullesa

Panie przewodniczący, pa- — rozszerzenie kontaktów — 
nowie ministrowie! ' ' jesteśmy zgodni, iż rozszerza

nie kontaktów między nam) 
Spotkaliśmy się tuta) może się przyczynić do wzro 

obarczeni ciężkim brzemie- stu wzajemnego zrozumienia 
niem odpowiedzialności. W Rie można jednak oczekiwać

Konferencja genewska, ktp 
ra odbyła sie w lipcu, by­
ła wydarzeniem o donio­
słym historycznym znacze­
niu. obudziła na całym świe 
cie ogromne nadzieje.

Wydaje mi się, że wiele 
można osiągnąć na podsta­
wie tez szefów rządów. Usta

kratycznej, zdobyczy, która f°ny został ograniczony próg 
olbrzymie znaczenie ram w określonych spra

Oto z jakimi ideami przy 
byliśmy tutaj. My ze swej 
strony nie zgadzamy się z 
filozofią, na której opiera 
się polityka Związku Ra­
dzieckiego, ale nie neguje­
my bynajmniej prawa Zwiąż 
ku Radzieckiego i innych 
narodów do tej filozofii. Nie

podjęcia natychmiastowych 
kroków, o ile przy tym igno­
rowane będą wszelkie wzglę­
dy bezpieczeństwa. Powinni# 
my się zająć przede wszyst- 

konferencja szefów kim f  Skinieniami któ
ujawniła głębokie re ,z ^  T nl* «związane bezpośrednio z bez­

pieczeństwem, lecz które, * 
drugiej strony —■ mogą nam 
dać wzajemne korzyści.

Stany Zjednoczone pmyoy 
ły na tę konferencję, by cier 
pliwie przestudiować wszel­
kie możliwe sposoby podej­
ścia do realistycznego roz­
wiązania tego problemu. Mo

lipcu szefowie naszych rzą̂  
dów oświadczyli tu, że be 
dą dążyć do trwałego poko. 
ju i- złagodzenia napięcia 
międzynarodowego. Równo­
cześnie 
rządów
rozbieżności co do metod 
osiągnięcia tych celów. Pro­
blem polega na tym: każdy 
z naszych rządów przyzna­
je, że obecna sytuacja nie 
jest zadowalającą podstawa 
trwałego pokoju. Równocześ 
nie każdy rząd obawia sie. 
aby zmiany nie podważyły

W sprawie utworzenia
rządu marokańskiego

S e n s a c y j n a
deklaracja

p a s z y  M a ra k e s z u
PARYŻ PAP. Niebywałe nie oznacza uznania przezeń

zaskoczenie w kołach poli­
tycznych Maroka i Francji 
wywołała deklaracja paszy 
Marakeszu El Glaoui, uważa 
nego dotychczas za przywód 
cę kół, które popierały fran­
cuski plan rozwiązania pro­
blemu Maroka.

El Glaoui stwierdził, że je 
go wizytą u członków nowo­
utworzonej .marokańskiej ra­
dy regencyjnej absolutnie

jego bezpieczeństwa. Jest to my nadzieję, że duchem tym 
Zmierzamy ^  przekształcać ?uPełnie zrozumiałe Istnie- będą ożywieni także inni

mają
dla całego narodu niemiec­
kiego. Całkowicie nierealna

newskiej rząd radziecki zło­
żył swe propozycje w tej 
sprawie. 1

Rząd radziecki zapropono­
wał zawarcie ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie

kiej jest sprawą przede 
wszystk.m samych Niemców. 
Naszym zadaniem jest po­
móc im w tym, a nie na­

wach. Na te ókreślone spra­
wy powinniśmy również w 
sposób określony odpowie­
dzieć — wyraźnie i konkret 
nie.

Oczywiście obecnie nie 
zdołamy rozwiązać na­
tychmiast wszystkich prob­
lemów. Froblemy te są 
wielkie i bardzo do­
niosłe. Niemniej jednak, są­
dzę, że problemy te są sfor

rzucać im takich czy innych mu}owane tak jasno, że
własnych planów.

Jednym z najważniejszych
z udz;ałem wszystkich zain- problemów naszej konferen- 
teresowanych państw euro- cji jest problem rozbrojenia, 
pejskich oraz Stanów Zjedno Wszystkie narody oczekują 
czonych. Szefowie rządów pomyślnego rozwiązania tej 
powzięli decyzję przekazania kwestii. Uważają one słusz- 
złożonego przez nas projek- nie odbywający się obec- 
tu układu ministrom spraw nie wyścig zbrojeń za jed- 
zagranicznych w celu rozpa Rą z głównych przyczyn ist- 
trzenia go. Przy rozpatrywa 'niejącego napięcia .oraz bra­
niu tego zagadnienia delega ku zaufania w stosunkach 
c.ia radziecka przedstawi między państwami. Wyścig 
swe poglądy dla uzasadnię- zbrojeń pochłania olbrzymie 
nia wspomnianych propozy- siły i środki, które mogłyby 
cji. _ _ być przeznaczone na budów -

Należy jednak już dziś nictwo pokojowe, składa na 
stwierdzić, że główną prze- barki narodów coraz więk- 
szkodą ng drodze do zapew sze brzemię podatków i ros- 
nienia bezpieczeństwa w Eu nących cen. Nikt nie po- 
ropie jest istnienie ugrapo- winien nie doceniać tego. 
wań militarnych. Powstawa Narody są jednak zaintere- 
nie tych ugrupowań zapo- SOWane w tym, aby środki 
czątkował blok północno- idące obecnie na wyścig 
atlantycki. Ugrupowania t e zbrojeń zostały przeznaczo- 
przeciwstawiają jedne kraje ne na podniesienie dobroby- 
innym krajom i są bodźcem + .j ludności, na udzielanie po 
do wyścigu zbrojeń. Potęgu mocy krajom i obszarom 
ją one niebezpieczeństwo no sjabo rozwiniętym, 
wej wojny. _ Głównym zadaniem, jeśli

Związek Radziecki wypo- cbodzi o rozpatrzenie prob- 
wiada się za likwidacją u- iemu rozbrojenia, jest zna- 
grupowan militarnych Jeśli Jemenie drogi do za.przesta- 
z tych czy innych względów nja wyścigu zbrojeń, do re­
nie można tego dokonać na- Aukcji nadmiernie rozbudo- 
tychmiast, proponujemy u- Wanych sił zbrojnych 
czynić to stopniowo, torując państw _  armii, marynarki 
jednak juz teraz drogę do wojennej, lotnictwa, jak rów 
likwidacji wszystkich blo- cież ^  broni ato_

naszych naradach nie straci 
my orientacji. Stwierdzając 
ten fakt, nie należy wyko­
rzystywać przemówień po 
to, aby się zajmować za­
gadnieniami, których nie 
można rozwiązać.

Rozwiązanie problemu roz 
brojenia, problemu bardzo 
skomplikowanego, będzie wy 
magało od nas żmudnych wy 
sitków. W dziedzinie tej 
będziemy mogli porozumieć 
się, co do pewnych wstęp­
nych posunięć, jakie 
żałoby określić drogą synte­
zy istniejących propozycji i 
które można byłoby zreali­
zować szybko i skutecznie. 
Równocześnie jasne jest, że 
nie istnieją przeszkody na 
drodze do niezwłocznego roz 
wiązania problemu wymie­
nionego w pierwszym punk­
cie porządku dziennego, tj. 
problemu bezpieczeństwa eu 
ropejskiego j Niemiec, opra­
cowania planu zjednoczenia 
Niemiec oraz systemu bez-

dyplomacji w broń przeciw­
ko niej. Uważamy, że po­
winniśmy osiągnąć zbliżenie 
dwóch stron. Powinniśmy do 
prowadzić do złagodzenia 
stosunków między nimi. 
Dlatego też rząd Francji 
przywiązuje wielką wagę 
do tego punktu porządku 
dziennego, który dotyczy 
rozwoju kontaktów między 
narodami. Dopóki istnieć bę 
dzie niebezpieczeństwo w 
Europie zachodniej nie moż 
na będzie mówić o zjedno- 

■ czeniu Europy z punktu wi 
dzenia bezpieczeństwa. Z 
drugiej strony należałoby 
zapewnić rozszerzenie kon­
taktów ekonomicznych i kul 
turalnych .w różnych częś­
ciach Europy. Można posu­
wać się naprzód w kierun­
ku utworzenia zjednoczonej 
Europy, Ale ideał ten jest

jące napięcie i brak zaufa- dziemy mieli różne poglądy 
nia maią głębokie korzerie, w tych kwestiach i będzie- 
które nie tak łatwo usunąć. my usiłowali brać pod uwa- 
Doszliśmy do krytycznego słuszne zastrzeżenia Zwlą 
momentu, gdy powinniśmy zku Radzieckiego. Propozycje 
albo iść nanrzód w poważ- nasze, mówiąc przede wszyst 
nych wspólnych posunię- kim o zjednoczeniu Niemiec, 
ciach, które przywrócą zaufa będą uwzględniały obecna sy 
nie albo w przeciwnym wy- tuację, bacząc równocześnie, 
padku — przyszłość nie tył- by nie podważać obecnego 
ko bedzie taka sama jak bezpieczeństwa, lecz wzmac- 
przeszłość, lecz będzie na- niać je i usuwać źródła nle- 
wet gorsza od przeszłości, podoju i napięcia. Mamy na 
Trzy punkty porządku dzień dzieję, że Związek Radziecki 
neeo wyrażają istotę tego podejdzie do tych zagadnień 
problemu z cate powagą, na jaką zasłu

Przystępujemy w pierw- Nadzieje, o których tu
szej kolejności do problemu mówiłem, są nadziejami pre-
Niemiec. Wszyscy przyznaje­
my, że podział Niemiec jest 
Wielką niesprawiedliwością i

zydenta Eisenhowera, który 
jest myślami przy nas. Wyso 
ko cenię waszą troskę o nie-

źródłem braku etabilizacii. f5°- Nawet w czasie swej cho 
Zgadzamy się wszyscy, że roby dwukrotnie omawiał on 
Niemcy powinny być zjedno problemy, nad którymi tu 
czone ' na zasadzie wolnych dyskutujemy, i w dniu wczo 
wyborów. Ale po to, by osiąg- rajszym złożył oświadczenie4-----4 -----zej pracy, o-

którego odpis
jeszcze odległy. W każdym zjednoczenie Niemiec w na tematy naszej pracy, 
razie rząd francuski reali- obecnym stadium, powinni.ś- świadczenie, któreeo o

rego pragnie gorąco cały

ków i ugrupowań militar­
nych. Wszelkie kroki zmie­
rzające do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego i 
wzmocnienia zaufania mie­
dzy państwami — odpowia­
dają tym celom.

Właśnie w związku z zagad­
nieniem bezpieczeństwa euro 
peiskiego, które .jest najważ 
niejszym problemem dla na 
rodów Europy, mamy rozpa 
trzyć również kwestię nie­
miecką podporządkowaną po

mowej i do wyzwolenia ludz 
kości od groźby wojny ato­
mowej. Rozwiązanie tego 
zadania możliwe jest tylko 
pod warunkiem istotnej re­
dukcji zbrojeń, przede wszys

wiązania sprawy, pomyślne 
zjednoczenie Niemiec nie bę­
dzie możliwe. Nie oznacza 
1o bynajmniej, że nie zosta­
ną uwzględnione słuszne in­
teresy wszystkich stron — 
jeśli powzięta będzie 
decyzja.

Drugi -ważny moment: na 
leży stworzyć w świecie ta­
kie warunki, które odpo­
wiadałyby uzasadnionym in­
teresom każdego z nas. Rea-

rstęp- zov/ał j realizuje w tym kie my być wszyscy przekonani, pragnąłbym załączyć jako 
a e~ runku swoją politykę w ra- że ten n;e podważy na dokument naszej_ konferen-

mach, które określa obecne SZggo bezpieczeństwa. Uzna- cji. Zdajemy sobie wszyscy 
rozbicie Europy. Współpra- jac tą konieczność Stany sprawę z faktu, iż, jak o- 
ca jest naszym ideałem i zjednoczone gotowe są przy świadczył prezydent Eisenho 
nie tracimy nadziei, że ideał łączyć się do zapewnień i — cytuję —̂ „wydarzo- 
ten obejmie całą Europę, gwarancji związanych ze nia będą świadczyły o tym,

Zebraliśmy się tutaj po to, zjednoczeniem Niemiec, gwa czy istotnie duch Genewy 
aby prowadzić rozmowy, rancji, które wykluczyłyby oznacza rzeczywistą zmianę i 
tzn aby znaleźć wspólnie możliwość odrodzenia miUla czy naprawdę doprowadzi on 
z równouprawnionymi part- ryzmu niemieckiego. Zapew- do postępu pokojowego, któ- 
nerami decyzje, które odpo- nienia te, wydaje mi się, ., 
wiadałyby interesom każde- uwzględniają wszelkie uza- «wiat . 
go z nas. Jeżeli nie jesteś- sadnione wymogi bezpieczeń

1 stwa dla wszystkich, łącznie 
ze Związkiem Radzieckim.- 
Mogłoby to nam ułatwić 
szybkie osiągnięcie zjednoczę 

twa i naszej samouku- ™  Niemiec które już da w-
-  **“  " S r  JSw K ie® - .o

rozbrojenie. Ta kwestia stwa 
rza podobny problem. Wszys 

T e r e s y  c>r przyznają, że obecny po- imere y 7jom zbrojeń jest ciężkim
brzemieniem dla różnych na 
rodów i że zbrojenia powin­
ny być zredukowane nie tyl 
ko ze względów ekonomicz­
nych, lecz również dlat®eo.

R ząd
Faure’a
uzyskał

votum
zaufania
PARYŻ PAP. W pią­

tek o godz. 11 rozpoczę­
ło się w Zgromadzeniu 
Narodowym głosowanie 
nad votum zaufania dla 
rządu Faure'a.

Po dokładnym oblicze­
niu głosów podano do 
wiadomości, że rząd pre 
miera Faure'a uzyskał w 
Zgromadzeniu Narodo­
wym votum zaufania 
większością 12 głosów. 
Za zaufaniem dla rzą­
du padło 271 głosów, a 
przeciwko — 259.

tej rady. Oświadczył on przy 
tym, że „zawsze odmawiał i 
nadal odmawia uznania legał 
ności rady regencyjnej" i że 
podziela „radość całego naro 
du marokańskiego z zapowie 
dzi powrotu do Francji sułta 
na Ben Jussefa", jak. również 
„pragnienie narodu marokań 
skiego, aby Ben Jussef ry­
chło powrócił na tron“.

Ta sensacyjna wiadomość wy­
wołała liczne komentarze agen­
cji zachodnich. Associated Pres* 
przypomina, że właśnie El Glaoui 
był głównym inspiratorem i re­
alizatorem machinacji, które do­
prowadziły do usunięcia z tronu 
w 1953 roku Ben Jussefa. El 
Glaoui był też jednym z głów­
nych zwolenników osadzenia na 
tronie marokańskim Ben Arafy.

Agencje gubią się w domys­
łach na temat przyczyn nagłej 
zmiany stanowiska El Glaoni.

Agencja Reutera pisze, że de­
klaracja El Glaoui podważa fran 
cuski plan rozwiązania problemu 
marokańskiego, który opierał sią 
m. in. na założeniu, iż koła ma­
rokańskie popierające polityką 
Francji wobec .Maroka, którym 
przewodzi! El Glaoui, nigdy nie 
zgodzą się na oowrót Ben Jusse- 
fa na tron. Reuter stwierdza, że 
wiadomość o deklaracji El 
Glaoui wywołała popłoch w ko­
tach politycznych Francji.

Agencje zachodnie, podają, że 
Ben Jussef opuści 27 hm. Antsi- 
rabą na Madagaskarze, miejsce 
swego wygnania i uda się samo­
lotem do Francji.

PARYŻ PAP. Jak podaje a- 
gencja AFP, Ben Slimane, który 
wyznaczony został przez radą re 
gencyjną na stanowisko premie­
ra i formuje rząd, spotkał się ż 
negatywnym stosunkiem do 
swych zamierzeń ze strony 
przedstawicieli partii Istiklal.

Reuter podaje, że Ben Slima­
ne odroczy na razie na okres 
tygodnia — formowanie rządu, 
by umożliwić nacjonalistom ma­
rokańskim porozumienie się z 
Ben Jussefem, który powraca 
do Francji.

W bm. odbyło się uroczyste otwarcie odbudowanego * 
wiedeńskiego Burgtheater. ♦

Na zdjęciu: Gmach teatru, odbudowany dokładnie wg J 
planów jego budowniczych Sempera i Hausena.

Fot, — CAF t

my ze swej strony gotowi
pieczeństwa. Bez takiego roz działać i prowadzić rozmo

wy na temat podstawowycn 
elementów naszego bezpie­
czeństwa i naszej samoobro 
ny
możliwie najdalej w po-szu 
kiwaniu rozsądnych kroków, 

taka które by
wziąć pod uwagę 
każdego z nas.

Odpowiedzialność, jaką po 
nosimy w tych rozmowach, 
znów wymaga od nas wy- 

fałszy-rzeczenia się iluzji
lizm wymaga od nas wych decyzji, tzn. takich _de zbrojenia przeznaczone
uwzględnienia wszystkich cyzji, które mniej lub więcej upewnienia bezpieczeń-

łv - „rłaiwR mnrjrdw aspektów rzeczywistości, bez sztucznie maskują brak roz- stwa mogą w istocie dopro- tkim wielkach mo ars , ------ ----- - -  wiązania lub takich, które wadzić do wojny. Nie możnaoraz przeprowadzenia kro­
ków zmierzających do zaka­
zu broni atomowej po to, 
aby tak wielkie osiągnięcie 
umysłu ludzkiego i techniki, 
Jak możliwość wykorzysta-

wy żs zemuza ga^n i en i u Z wTą ma energii atomowej, stoso- 
zek Radziecki był i pozosta- ,waRe było .wyłącznie w ce- 
je zwolennikiem uregulowa- lach Pokojowych. Rozumie 
nia problemu niemieckiego samo przez się ze_ nad 
zgodnie z wymogami bezpie Przeprawadzeniem krokow w 

euroneiskieeo i dzledzinie redukcji zbrojeń 
i Mkazu brt>ni atomowej nie przyzvrocenia jednoset Nte- . kontrola

mieć na zasadach pokojo- J ____
wych i demokratycznych, międzynarodowa i skuteczna 
Wychodzimy z założenia, że organizacja inspekcji. By- 
przy rozwiązywaniu próbie- *°by jednakże meprzekony- 
mu niemieckiego muszą bvć wająee mowie o kontroli i 
stworzone niezawodne gwa- Jnspekcji, a równocześnie 
rancje, iż militaryzm nie- kontynuować _ wyścig zbro- 
miecki nie zostanie znów 3eń, gromadzie bomby ato- 
wskrzeszony i że nie będzie mowę i wodorowe, zwięk- 
zagrażał pokojowi i spokoj- szad budżety wojskowe, 
nemu życiu narodów Euro- Jak wiadomo, rząd radziec 
py. Takie tylko rozwiązanie ki przedstawił dnia 10 ma- 
problemu przywróceni ień- ’ a br. swe dokładnie opra- 
ności Niemiec odpowiada in cowane propozycje ̂  dotyczą- 
teresom narodów Europy i ce redukcji zbrojeń, zakazu 
interesom samego narodu broni atomowej i usunięcia

zamykania oczu na jakąkol 
wiek z istniejących okolicz­
ności. Uwzględniani uza­
sadnionych interesów każ­
dego — to poszanowanie 
istoty tych interesów tak 
jak je sformułowano. Pokój 
i pokojowe współistnienie 
nie mogą być związane z 
manewro.waniem.

Oświadczenie 
min. Macmillana

Cieszę się, że mam okazje 
powiedzieć kilka słów,, za­
nim przystąpimy do obrad. 
Nagła choroba prezydenta 
Eisenhowera, o której 
wsoomniał pan, panie prze­
wodniczący, stała się powo­
dem głębokiego smutku 
wszędzie w Wielkiej Bryta­
nii, w krajach Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów i ca­
łym brytyjskim imperium. 
Wiadomość o niej odczullś-

opierają się na nieporozu- ocj nikogo z nas oczekiwać, 
mieniach. Sprawa ta jest hv w znacznym stopniu zre- 
niezmiernie ważna i dlatego dukował swe zbrojenia bez 
należy uwzględniać wszyst- przeprowadzania takiej sa- 
kie wymogi etyki. Jeśli ta- mej redukcji przez innych 
ka właśnie uczciwość bę- Dlatego też osiągnięcie suk- 
dzie nami kierowała, to cesów wymaga nie tylko, a- 
jestem przekonany, że osiąg byśmy się zgodzili z koniecz 
niemy pozytywnie rezultaty, nością redukcji zbrojeń, lecz

również gwarancji, że uzgod 
niona redukcja zostanie rze­
czywiście przeprowadzona. 
Bez tego nikt z nas nie bę­
dzie uważał, że można spo­
kojnie przeprowadzić uzgod­
nioną redukcję zbrojeń.

Oto dlaczego Stany Z,jedno 
czone, Wielka Brytania 1 
Francja tak energicznie pod­
kreślały konieczność skutecz 
nego systemu inspekcji i kon

gdyby prezydent był jed­
nym z nas. Wszyscy bowiem 
widzimy prezydenta w jego 
podwójnej roli — roli na­
szego wielkiego wodza w
chwili zwycięstwa _ i naszego tro,iij j-ako niezbędnego wa 
niezłomnego przyjaciela w r-jnkiu rzeczywistego rozbro- 
trudnych latach, jakie po- ienia. Propozycja Eisenhowe 
tern nastąpiły. Nie ma oso- ra w sprawie wymiany pla- 
histości bardziej znanei 1 now i zdjęć lotniczych po­
kochanej w moim krain, winna stworzyć atmosferę. 
Nie tylko mój rząd, ale ca- która doprowadzi do powo- 
ly nasz naród pragnąłby dzenia w tej dziedzinie.

Powrócili do kraju
(Dokończenie ze str. 1)

w mocnym uścisku Tsolaki 
sa i Kędzierskiego, Czajki i 
Węgrzynowskiego. Trzej 
„azylo-wcy" — tak nazywa­
li tych, co się załamali, ma 
rymarze z „Gottwalda" — 
nieśmiało spoglądają na 
twarze kolegów. Opowiada­
nia rwą się przerywane py­
taniami, w których najczę­
ściej powtarza się: czemu 
podpisaliście azyl? Odpo­
wiedź przychodzi nie od ra 
zu. Do amerykańskiego sa

wtedy nie było już rzeczy­
wiście. Brnąłem dalej. Wy­
wieźli nas do USA.

Także z opowiadań pozo­
stałych dwóch marynarzy

wego , Jorku. Witał ich 
ksiądz płk. Burant, prezes 
komitetu emigracyjnego, wi 
tał zdrajca Wąssowski. Na 
wiecu mieli opowiedzieć tu

wynika, że prośbę o azyl manionej przed an-dersow- 
podpisali nie widząc inne- ców polskiej emigracji „jak
go sposobu wydostania się 
z Taiwanu. Mówili to im 
czangkaiszekowcy, mówili 
zdrajcy z „Pracy". — Czu­
łem się chory — opowiada 
Kędzierski — wiedziałem,
że to płuca. Zdecydowałem rać?‘

źle jest w tej komunistycz­
nej Polsce".

Tymczasem emigracja po 
witała ich wcale nieradoś 
nie. — Po coście przyjecha­
li? By nam chleb odbie-

się podpisać azyl, aby za 
wszelką cenę wyrwać się z

molotu wojskowego, który Taiwanu. Żle zrobiłem, zda 
uwiózł ich z Taiwanu, każ wałem sobie z tego sprawę, 
dy z tej trójki marynarzy ale nie widziałem dla siebie

niemieckiego. groźby nowej wojny. W my jako osobisty cios, jak przyłączyć sit do propopo. Jeśli chodzi o trzeci punkt

inną trafił drogą.
Włodzimierz Tauzowsld 

nie ukrywa swej słabości i 
mówi: — Mnie wzięli na 
wódkę. Z polecenia b. ka­
pitana „Pracy" Wąssowskie 
go, Żmudziński, z którym 
znaliśmy się z innego stat­
ku, zabrał mnie 1 jeszcze 
jednego z naszej załogi na 
wódkę, Gdy przedstawił ca 
łą beznadziejność egzysten 
cji na Taiwanie, na którym 
mieliśmy pozostać do końca 
życtia — po pijanemu, naj 
pierw tamten, a potem i ja 
podpisaliśmy jakiś świstek 
papieru. I wówczas dołączy 
li nas do tych marynarzy 
z „Pracy", którzy podpisali 
prośbę o azyl.

Prowokator Romanow sta

innego wyjścia.
— Ja od początku plano­

wałem ucieczkę z Taiwanu 
— mówi Węgrzynowski. — 
Miałem uciekać na statku 
norweskim, ale rozbiło się 
wszystko o brak dokumen­
tów, które nam czangkaisze 
kowcy zabrali. Liczyłem, 
że z Ameryki jakoś się wy 
dostanę i wrócę...

Z dalszych opowiadań ma 
rynarzy o ich losach w USA 
wynika, że łatwo postąpić 
źle, trudniej jednak potem 
to naprawić.

Marynarze dostali pracę w 
stanie Connecticut, w fabry 
ce produkującej części do 
silników odrzutowych. Zara 
biali dobrze. Pracowali 
wśród samych Polaków. 
Poznali emigranckie życie. 
Konfrontacja z tym, co zo­
stawili w kraju, powoduje 
ostateczną decyzję: wraca 
my. Uciekają więc z Con­
necticut własnym, kupio- 
njmi na raty samochodem, 
uciekają z fabryki strzeżo­
nej przez MP, pomimo groź 
by, że w razie złapania cze 
ka ich po-wrót na... Taiwan.
0  tym zapewnili ich prze­
cież wyraźnie „opiekuno­
wie". Tęsknota za krajem
1 bliskimi była jednak sil-

Gdy podpisywali azyl — niejsza niż strach przed re- 
obietnicom nie było końca, presjami.
Mieli przede wszystkim pły 
wać — pracować na stat­
kach. Dlaczego byli tak

Ucieczka się powiodła. 
Wrócili do swych rodzin, do 
najbliższych, do ojczystego

le kładł nam w uszy, że in­
nego wyjścia nie ma, no i piero po przyjeźdzte do No-

„cenni" dla Amerykanów', kraju, postanawiając ofiar 
zorientowali się jednak do- nie dlań pracować.

B. TH OMA
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Ś W I A T Ł A  I C IE N IE
ARCHITEKTURY GDAŃSKA

N a p i s a ł :  STEFAN M A R C I N K O W S K I
* _______

O Gdańsku napisano Już toiny. 2e Jest plĘtay, *e m!a- 
<to-zabvtek, że morska stolica — słowem napisano wiele. 
Mimo to jednak. kiedy człowiek spokojnie się zastanawia, 
musi dojść do wniosku, te napisano jeszcze zbyt malo, 
wiele problemów dotyczących P » y « l .ie i  t.B». miasta, n wet 

tnt* 'iin noms^onvch w dv Rkusji> Tło nicn. H3lP*y 
a .% : Ł E .  Ta™5 jest _  w la śnie ta sprawa, o której zda- 
waloby się powiedziano Już wszystko.

| ki i . . s
- obecnym tuznowieniu s 
\ „Halka" zostanie wysta- | 
a wioną w nowej insceni- 3 
= zacji.
1 JAN CYBIS

PRZYBYWA i
n a  w y b r z e ż e

| W najbliższym czasie | 
| przybędzie na stale na § 
1 Wybrzeże znany artysta- § 
I malarz, dotychczasowy = 
= profesor Akademii Sztuk | 

Warszawie, |

fJUl-HV^yv v»«asiev Wt —' '--  EJ *
nu usytuowania ulic t zabu 
dowy.

Nie znaczy to Jednak, że na- 
------------ - leży kurczowo trzymat się sta-

RZYPOMINACIE sc- tów zaś przyobleczenie wizji ry<n̂ , ¿wanModańska nowo- 
‘ ■ 10- urbanistów W konkretny czesną architekturę, ale tam,

r.ych o długości fasad prze­
kraczających normy przyję- .  ------ —  .
te w gdańskim budownlc- | pięknych .. ------_ -
twie, że. nie wskazane jest * laureat Nagrody Państwo | 
odstępowanie od starego pla | wej — Jan Cybis. Profe- j

bie "zapewne te go- urbanistów w konkretny 
rące dyskusje toczo kształt. Tu właśnie zaczyna-

-■ ------- ją się dyskusje 1... błędy, za
ezyna się uparta walka. Jak 
ma wyglądać ta część Głów­
nego1 Miasta, która do tej po 
ry jaszcze leży w gruzach? 
Czy należy w dalszym ciągu 
kopiować stare formy archi­
tektoniczne i budować_ takie 
demy, jak na Długiej i Dłu­
gim Targu, czy też odejść od 
tych wzorów i zacząć budo 
wać na znanym s 1

| Wej — Jan Cybis. Profe- § 
1 sor Cybis powiększy gro- | 
H no pedagogów PWSSP. |

i ODBUDOWA
I GDAŃSKICH MURÓW | 
= OBRONNYCH I

ne na łamach nasze 
go pisma w latach 

1949 i 1950 — w okresie kry 
dializowania się programu 
zagospodarowania Gdańska, 
w okresie pracy nad usytuo 
tramem miasta. Pamiętacie 
zapewne, że najzaciętsze spo 
ry toczyły się wówczas o 
kształt przyszłego Głównego 
Miasta — zabytkowej części 
nadmotławskiego grodu, 

Dyskutanci dzielili s’ć 
wówczas na „zabytkowi- 
czó- to znaczy na takich, 
ktćr, y chcieli odbudować 
wszystko tak „jak było“ i na 

nowoczesnych“, to jest ta­
kich, którzy chcieli wywieźć 
gruz i na miejscu Głównego 
Miasta wybudować „super“

1 W Gdańsku przystąpią § 
| no ostatnio do rekon- |

czesną arciobeMui ę» <*** ••***■•*■
gdzie zastosowanie staze.1 kolldo 
wnłoby z zasadami higieny (przy 
Kład ul. Sw, Ducha), lecz uczynić

ik X iaTf»rnyPmK.we I sTrukcji''fragmentów za- | 
go flla naszego miasta burt o u- = bytkowych murów obron ; 
nictwa. | nych, okalających Stare |

Większość architektów by- s Ciasto. W ten sposób róz §
la zdania, że nie należy j  poeząto odbudowę cieką- :
„wzbogacać“ obcych w gdań | wego p0d względem ar- |
sklej architekturze budyń- | chitektonieznym pasa mu \

oaeisc tui ków, pseudonowoczesnym ©r | rów obronnych, od stro- §
ąć budo- namentem, czy wystrojem § ny zachodnie) Gdańskiej =

wać na znanym schemacie f S“ JL -........ „  I
urbanistycznym, nowe domy ciez zerwaniem z ? s
w swej treści i formie, to sowa zasada odbudowy. Bo - 
znaczy -— czy zarzucić kon-• L____ .»In _ PlAtiiriń-

,u ruLun.t. z
-----... -  ----- - Na odcinku od Strzel- |

sową zasadą odbudowy. Bo 3 nicp św. Jerzego do wie- j 
czym innym, jak nie zaprze-

~ ~ w - -- =
znaczy — czy zarzucić kon- czym «mym, ja*. T “ ' Y , I ty „Jacek" — ¡
«p o j«  ,í* o r * n ,,  ,  G «w „e - m g m  — * 1«  I ~  * ^  *
go Miasta jednolitego w 
kształcie i jedynego w swo­
im rodzaju zabytkowego re-
» o r w a f i i ?  «*• -----------__ ____ .. , zabijający swoim tępym wy-

rdować „super“ gladem subtelne kształty
miasto. I wresz- j architektów zażarte dyskusje. Zbrojowni? Czy do pow. ta 
r którzy chcieli szkoda tylko, że o tych bardzo n;a tąkfch „nowoczesnycn'

• _ i — _____o,rs «imałnYfih ra^adnieniach mówi _____ę      C!7V

ozeniem nowoczesności, odej | cym z XIV u), 
ściem od dotychczasowej kon H struowane zostaną na : 
cepcji jost koszarowy (bo ina 1 .to
czej

nowoczesne miasto, i  w i c -  , architektów zażarte tiysKusje. iuiujowmi ™ <----- . ..
C'e byli tacy, którzy chcieli szkoda tylko, że o tych bardzo nja takich „nowoczesnycn 
odbudować miasto nowoczes domów mamy dopuśdć? Czy
r.e w swej treści, a zabytko- ^  wpJ bą̂ * siĘ sgaysk„tować z można dopuścić do tego, ąze

[ l/U UUUJ o — OM tHŻUŻUltŁ ~ 1 —
i jeert koszarowy (bo ma g podstawie starych wzo- s 
go nazwać nie można) = rdw 2 baszty przy ul. \ 

. | Szerokiej i Latarnianej. |

| KURSY |
| JĘZYKÓW OBCYCH |

Od 1 listopada br. „Im- \domów mamy.dopuścić? ozy g ^  ^ czyna w tr6j g
- . . . ^„'d; ie ni* próbuje się dyskutować z m °m a d»pUSClć d °  ^  g mieicie kurSy 6 języków |

we w kształcie tam, gazie ,udimł, którzy w nowych do-we w kształcie tam, guziu ,udimli którzy w nowycn oj- by gwoii nadania „nowoczes | ™ ê ie  k̂ at g
ikonografia, to znaczy prze- mach hedą mieszkać, którzy te nag0'. charakteru, zlikwioo- ;  obcych. . s
kazy0historyczne pozwalają domy hęda budować. wano (a na to się zanosiło) I prezy‘ |
na odbudowę, względnie re- 0  co głównie chodzi w do ozdobę Gdańska — przedpro g uznaniem P 0dczu- I 
konsbukcję^ zabytku. tychczaspwych dyskusjach? ża na ulicy Mariackiej? Czy g Wybrzeża które odczu |

Rzecznicy tej ostatniej kon g t6ż w planie Głównego Mia —  rt«s. w * walo brak tego rotuapi s
cepcji zwyciężyli. Miasto za £ta, niektórzy urbaniści chcą 
rzęto odbudowywać od re- rudzieć nowe formy archi- 
prezentacyjnej jego części, 
cd ul. Długiej i Długiego 
Targu. Czy postąpiono słusz­
nie? Po stokroć tak. Świad­
czą o tym m. in. również gło 
sy ' zagranicznych gości, czę­
sto architektów, którzy coraz 
tłumniej odwiedzają Gdańsk 
oraz gło-sy tysięcy uczsstm- 
ków wycieczek z całego kra-
3UCzy znaczy tu, że w tej pierw 
$7ej fazie odbudowy nie popił-

«
w ü m

NOTATKI LONDYŃSKIE (1) N a p isa ł: F. M ALICKI

tektoniczne — mówiąc po­
tocznym językiem, domy no 
woozesne, ustawione w sta­
rej siatce ulic — chcą zmienić 
charakter miasta, odejść od 
dotychczasowej koncepcji od 
budowy. Oto n.p. ulica 
gw . Ducha. Niegdyś podob­
nie jak Mariacka miała 
przedproża, była waska _ _ i 
nieco ciemna. Dziś urbaniś­
ci chcą po jednej stronie

ża na ulicy Mariackiej? Czy | Wybrzeża, które 
możemy dopuścić dziś, w 3 walo brak tego 
ckresie rozwoju turystyki | kursów. |

(Dokoriczene na str. 2) “niiiiinmHHiiiiMiiniiuiMiMiniiiiniiitiiuuii

I 11H 0ŚCI MŁODYCH POilÓlI «WEil
l  .............. .......... ................. .........u............... ............ ......... ......................................................................................................................................................
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WIERSZE
Chodzi sen kolo okien 
zaplątany w własne kroki.
Objął morze, lasy, wieś *— 
a do chaty niziuteńkiej 

' nie śmie wejść.
; Matka cichym skłonem ręki 
i ukołysze to maluśkie,
I malusieńkie.
1 Chodzi sen kolo okien —

Wściekły wicher krwawym szponem 
szarpie mroki — 
chodzi sen —

M
ISS Lane sięgnę 
ła po klucz, od 
wróciła się do 
czekających goś 
ci i powiedzia­
ła z uśmie­

chem: „Mister Uoliki, room 
10-48. Thank you“ .*)... Obej 
rżałem się. Za mną stało 
tylko, dwóch amerykańskich 
lotników o skórze czarnej, 
jak heban — i krępy, przy­
stojny Hindus w rogowych 
okularach... Ale miss La­
ne nie dawała za wygraną. 
Jeszcze raz powtórzyła to sa 
ino zdanie i wtedy stało się 
jasne, że mówi do mnie. 

.„Pana pokój znajduje się na 
drug'm piętrze. Mister UolL 
ki. Oto klucz... Thank you .

SŁOWA, KTÓRYCH NAM 
BRAK

Blok przy ul. K o ło d z ie js k ie j. Ładny prawda?

nlono błędów? Niestety. Błędów 
popełniono sporo. Szczególnie ra 
Lcvm, Jak świadczą o tym glo­
sy najbardziej zainteresowanych 
— mieszkańców dzielnicy, ]est 
niedostateczna troska o leP-jro 
rozwiązanie wnętrz nowych do­
mów przy nieco przesadnym nie 
raz wystroju pUslyezwnifasad. 
\V toku pracy nad Pr°)c^towaniem nowych domów, na
innych ulicach, P°Pr7ef n,“ ‘ 
dy skorygowano — ł*®*":* hlp. to popełniać nowe. Tak m blę 
dem — o czym mówią S’oSn", 7  
środowisku urbanistów i arc!’ !'  
tektów, była budowa aoma na 
ui. Kołodziejskiej. I tu ^*®śnie 
dochodzimy do sedna sprawy.

Główne Miasto w Gdancitu 
uznane jest powszechnie za 
zabytek. Zdecydowało o tym 
Prezydium Rządu jeszcze w 
roku 1947. A jednak ostatnio 
zaczyna się o tym zapomi­
nać.

W ostatnim czasie nasi ur­
baniści i architekci pracują 
nad szczegółowym planem 
odbudowy gdańskiego śród­
mieścia — czyli Głównego 
Miasta. Zadaniem urbanis­
tów jest stworzenie koncep­
cji przestrzennej, architek-

ulicy zlikwidować zabudowę 
i na tym miejscu urządzić 
zieleniec. Słusznie. Ale czy 
podobny zieleniec potrzebny 
jest na ul. Szerokiej? Oto

Pyimce w tej części dziej£1̂  
mają być nieco szersze, d01Ty  
usytuowane nie w jednym sze- 
reąu przy ulicy jak to w Gdań­
sku było zasadą, a rozrzucone 
swobodnie w przestrzeni. 7.no\v 
pytanie — słusznie czy niesłusz­
nie? Takie Jest założenie, a wia 
durno, że z każdego założenia 
urbanistycznego wypływają spe­
cyficzne, wymogi techniczne, spe 
ejalne sugestie dla arrhitektów- 
prniektantów.

Te właśnie założenia budzą 
dwskusje. W Jrtncj z takich dy­
skusji brałem udział. Młodzi i 
starsi architekci zarzucali nowe 
mu planowi zabudowy Główne­
go Miasta gdańskiego 1 Jego 
twórcom właśnie dowolność w 
kształtowaniu plastycznej kon­
cepcji miasta.

Większość uczestników dy 
skusji wychodziła z założe­
nia, że Główne Miasto musi 
być utrzymane w jednolitym 
charakterze, że niedopuszczal 
ne jest budowanie na tym 
obszarze bloków mieszkal-

" b r z a w o r i f i

Z krótkiego monologu pan 
nv Lane, wypowiedzianego 
w hallu hotelu ROYAL w 
Londynie, dowiedziałem się 
dwóch rzeczy: po pierwsze, 
ż« nazywam się (oczywiście 
po angielsku) Uoliki, i po 
drugie, że każdy dobrze u- 
łożony Anglik bardzo często 
używa słowa „thank. you 
„dziękuję“ ...

Później doszło do tego no 
we wyrażenie: „sorry" — 
„przepraszam“ . I odtąd oba 
te słowa — „thank you.‘ i 
„sorry", owe „dziękuję 1 
„przepraszam“ , słyszane tu 
niemal na każdym kroku — 
nieodparcie przypominały 
przybyszów! z Polski, że 
znajduje się jednak za gram
cą’ . , Angielskie „sorry
„thank you" nie maią w 
sobie nic z przesadnej grzecz 
ności na pokaz. Są po pro­
stu naturalnym wyrazem do 
brego wychowania, dużej 
kultury osobistej i prawdzi­
wej, p o w s z e c h n e j  u- 
przejmości.

Przy powitaniu nie podaje 
się zazwyczaj w Anglii rę­
ki, nie istnieje tam problem 
„cmoknonsensu". W autobu­
sie lub w metro rzadko Kto 
ry mężczyzna ustąpi miej­
sca kobiecie. Słowo „ja‘ 
(„1“) piszą Anglicy dużą li­
terą, a większość z nich u- 
waża siebie n a p r a w d ę

można by ich było załatwić 
bez tego.

DWA SPOTKANIA 
Z CYFRAMI

LONDYN jest olbrzymi 
i już dawno przekro­
czył rozmiary miasta. 

Weźcie w Gdańsku ulicę Dłu 
gą i Długi Targ, Piwną, Ka 
letniczą i Lektykarską. 
mhrską, Grząską i Garba- 
ry, Targ Drzewny i Wały 
Jagiellońskie, Plac 1 Maja 
i Okopową — pomnóżcie to 
wszystko przez dwa tysiące, 
dodajcie dużo zieleni, pom­
ników i samochodów, zapal­
cie nad tym wszystkim kil­
kadziesiąt milionów żarówek 
— a będziecie mieli przybu 
żony obraz Londynu. O je­
go wielkości i olbrzymich 
rozmiarach pisałem już w 
poprzednich reportażach z
Anslii pt. „Dwanaście ani 
tóród ludzi z księżyca". Po 
zwólcie zatem, że nie będzie 
my wracać do cyfr, które 
już znamy. Zapoznamy się 
dziś natomiast z kilkoma no 
wvmi szczegółami, zaczerp­
niętymi z najnowszego prze 
wodnika po Londynie, wy­
danego specjalnie dla ame 
rykańskich turystów w An­
glii:

Nowy Jork Jest największym
miastem świata, ale Lnad>n 
Jest dwukrotnie większy od no 
wego Jorku gdy chodzi o Po­
wierzchnię... Amator s.h * " '
który zechciałby przejść, się u 
licami Londynu, ma.iąc dzien­
nie do dyspozycji 8 godzin, mu 
siałby uzbroić, się w niemałą 
cierpliwość: maszerując z szyb 
kością pięciu km na godzinę, 
wędrowałby... 2S0 dni; Londyn 
posiada bowiem 10 tysięcy u- 
nc, a ich łączna długość wyno­
si ponad 11.000 kilometrów... DU 
ią cierpliwością muszą się od 
znaczać również i lŁav'er7^i dyńskiej kolejki podziemnej, au 
tobuśów i trolleyhusów. Gdyby 
bowiem wszystkie „szeSeiopen- 
sówki“ (tyle wynosi przeciętna 
cena biletu), które e o d z t e n- 
n ie  wpływają do kas londyń­
skiego „Transportu- ułożyć »  
Jeden „słupek" — osiągnąłby 
on pod koniec dnia wysokość... 
20 kilometrów... Poncd 40 tysię 
cy statków korzysta w c^rru ro 
ku z londyńskiego portu uin 
Tamizą; ponad 8 miliardów U- 
stów przechodzi w tym samym 
czasie przez londyńskie urzędy 
pocztowe...

Warto do tych cyfr, nie­
kiedy prawie astronomicz-

poważne trudności mieszka­
niowe; w roku 1946 pow­
stał tu nawet słynny ruch 
b e z d o m n y c h ,  żądają­
cych zajęcia wolnych luksu 
sowych mieszkań w śródmie 
ściu. 15 procent ogólnej 
śmiertelności pochłania gru 
źlica wśród dzieci. W cią­
gu ostatniego roku mieszkań 
cy samego tylko Londynu 
zakupili w aptekach ponad 
150 000 000 tabletek nasen­
nych lub na uspokojenie 
nerwów, a w szpitalach bry 
tvjskich zanotowano w tym 
samym czasie 6 tysięcy yvv- 
p&dków poważnego zatru­
cia narkotykami, w tym 500 
wypadków śmiertelnych. 
Warto zaznaczyć, ie w roku 
1938 wypadków takich zano 
towano tylko 40.

Co zmusza zrównoważo­
nych na ogół Anglików do 
zażywania aż tak olbrzy­
mich ilości środków na u- 
spokojenie nerwów? Pro­
blemem tym zajmował się 
ostatnio burżuazyjny dzien­
nik londyński „Daily Mir- 
ror". Oto jego wnioski: Za 
mało wiary we własne si­
ły! Zamiast srukama no- 
jj-ych, dróg, zamiast odważ- 
r, ego przeciwstawianie się 
trudnościom — ludzie słu­
kują zapomnienia, ucieczki 
od rzeczywistości.

Takie wnioski wyciąga ka 
pitalistyczna gazeta. Nie w i 
dzi nic więcej. Nie dostrze­
ga rzeczy najprostszych. 
Kończy tylko abstrakcyjnym 
wezwaniem do ..szukania 
nowych dróg" 1 „stawiania 
czoła trudnościom".

Poszukiwaczy owych
„dróg“, mesjaszy XX wieku 
i „zbawicieli“ ludzkości spot 
kałem już następnego dnia 
wieczorem w pobliżu Marb- 
le Arch, w Hyde Parku.

Spotkałem tam zresztą i ja 
szcze kogoś...

KOCBOROWO
W HYDE PARKU
I PNSJONATEM 

cbudzających s . 
riatów" nazwał kie-P PNSJGNATEM _ od­
chudzających się wa 

"  riatów" nazwał kie­
dyś Anglię Jerzy Zaruba — 
nasz wybitny satyryk i kary. 
katurzysta. To był oczywi­
ście żart; chociaż dla Pola-

•w

Ciężko jest orać, ciężko Żyć nakazami cl,,ODCOm i dziewczętom z zespotu. rcgional- |
prawieku. cmop pego „Ziemi B y t o w s k t e ♦

I Troska pnie barki, zsiwiały włosy gwiazd odbijało się w wodzie,
t  na Ileż ulew było i burz — |
1 Ech, słowicze tyś gardło — Kaszuby ^
Izm ien ia ją  sie czasy. Ucicha śpiew b ie d y -  bialonogie kępy brzóz. *

oachoaz,. 1 n t t w  » * '  O), t o » b , k .  * « » 1»  J
ł  z dróżek wąskich i ścieżyn polnych - ♦

, iai, „w kochać, kiedym cię poznał. •
Synowie wzrośli w dęby szumiące nutą swojska, spokojna, wolna.

już inną — .

♦ Cichy smutek wierzby zamyślone]
♦ , „ skąd to piękno w tobie się bierze.
* Zdarła się na nic szara płótnianka noszona

co dzień, giorice, wietrzyk, wichura nagła.
* prana deszczami, suszona skwarem w i harmonii szeroki rozmacK

aładnei pogodzie. Wiosła, łodzie, sieci t żagle gtaanej p y ^  ^  kQcha{ kiedym cię poznał?

_ Zapada wieczór, sztywnieją ręce jr; słowiki, słowiki, słowiki, . . .  X
}  sądzona pora — njecjiaj pieśń się pod niebo rozbry^me. *
t  lulko czy młodzi, co jut nadchodzą, Śpiewaj, śpiewaj kaszubska ziemio| tylko czy mtoa potrafią orać? o serdecznym szczęściu ojczyzny!
t  - * " ; TOWER BRIDGE NA RZECE TAMIZIE W LONDYNIE

------------------- -------------------------------------------- “ *“ *•*“  zá ludzi najwylsiego gatun- 1 - -  ~  *  '  Z * J 3 E ¡ T * 2 Z
ku.

A

tvml’ razem mnTe7 znanych, go do ' zawiesistej gro.
, j  T.i-jaęTrza że londyńskie chowki lub flaków —■

/v jednak na _ baedecke’ry“ nie wymienia słowo „odchudzanie się'
ulicy spotyka się bard o „ > szokujących ma w Anglii całkiem real­
ste -  « ° j  na ogółV zestawieniach: ne znaczenie, o czym prze
ścii u p r z e j m o ś ć  i ua osobiście autor po*
u ś m i e c h .  * Tą uprzejmo- Podczas, gdy P r z ^ n a  1 $ reportażu, który w

i noffodnvm uśmiechem, gęstosć zalvcsfilema Londy uyzs eg p .
tvmi dwoma krótkimi słowa nu wynosi 11 tysięcy ludzi ciągu dwóch tygodni poby-
* " 1 na km2 — zaludnienie wscho tu w Londynie stracił... 4

dnich, robotniczych dzielnic . . .  tywtj wagi". Nie
miasta (East End) dochodu KU “ __ ■ .. .
do 80 tysięcy ludzi na znaczy to oczywiście,
km2 (1). Półtora miliona lon . , .
dyńczyków cierpi na bardzo (Dokończenie na str. 2)

mi:
kuję“

.przepraszam“ i „dzię- 
— załatwia się tutaj

o wiele więcej spraw niz ze

3 „Panie Uoliki, pokój 10-43. 
ękuję“.



Sfr. 2 Dziewiąta Fala N r  35(81)

PRZYPOMINAMY TRADYCJE MORSKIE N A  S Z L A K U
W obronie polskiego Wybrzeża [ »BŁĘKITNEGO  KRZYŻA«

Muzyka: Grochowski — Słowa: Józej Pruikowthi

4 -  j  p r a-J 4 ■

¡ 1 *  Ą POCZĄTKACH XVII wieku 
= \ $ nowe niebezpieczeństwo za-
| l / l  /  Wisło nad północnymi grani- 
!  i#  \S cami Rzeczypospolitej. Nie- 
E W W bezpieczeństwem tym była 

realna groźba najazdu szwedz
i  kiego.
I Zgubna, antynarodowa polityka polskiej 
i magnaterii, polityka ekspansji na wschód 
| i zaboru ziem ruskich — zaprzepaściła 
| życiowe interesy narodu polskiego nad 
| Bałtykiem.
I Bezpośrednią przyczyną uwikłania Pol 
S ski w długoletnie wojny ze Szwecją były 
| osobiste pretensje Zygmunta III Wazy 
| do tronu szwedzkiego. Skończyły sig one 
| niepowodzeniem. Zwołany w roku 1599 
I Sejm Sztokholmski wypowiedział niefor- 
| tunnemu Wazie posłuszeństwo; unia mię- 
| dzy obu krajami zakończyła sie rozbra- 
| tern. Rozpoczął się okres długoletnich 
| wojen ze Szwecją,
= Grzmot dział, który towarzyszył dotąd 
r zmaganiom polsko - szwedzkim w Inflan 
| tach, zbliżał się coraz bardziej ku ziemiom 
s rdzennie polskim — ku północnym grani 
| com Rzeczypospolitej. Szczególne nie- 
5 bezpieczeństwo zagrażało jednak Wybrze 
| żu, a zwłaszcza ujściu Wisły.
;  Należyte przygotowanie tych ziem do 
i obrony nabierało, w warunkach zaryso- 
= wującego się coraz wyraźniej konfliktu 
= polsko - szwedzkiego, pierwszorzędnego 
| znaczenia. Chodziło o przygotowanie Wy 
z brzeża do odparcia ewentualnych desan- 
§ tów od strony morza — i zorganizowa- 
§ nie floty, zdolnej do zwalczania szwedz- 
= kich linii dowozowych.
| To trudne i odpowiedzialne zadanie po 
| wierzone zostało człowiekowi, który nie 
| zawiódł okazanego mu zaufania. Człowie 
= kiem tym ! ył Jan Wejher — starosta puc 
| ki — doświadczony żołnierz i marynarz.
§ Wejher zabrał się do dzieła energicz- 
§ nie. Z jego to inicjatywy powołana zosta- 
I ła specjalna straż obrony Wybrzeża, a 
i najważniejsze odcinki obrony wzmocnio- 
| no fortyfikacjami.
| Największym jednak dziełem Jana 
§ Wejhera były jego wysiłki w kierunku 
| zorganizowania polskiej floty wojennej. 
| Zaczątkiem tej floty były okręty królew- 
| skie z lat 1598—99, pozostałe z nieudanych 
§ wypraw do Szwecji.

Ilustrował: Czesław Król
Z każdym niemal miesiącem rosła ak- j 

tywność polskich sił zbrojnych na morzu. 1 
Każdy statek podejrzany o przewożenie ; 
kontrabandy do Szwecji był zatrzymywa- i 
ny i kontrolowany przez okręty Jana i 
Wejhera. W wypadku ujawnienia kontra 
bandy, zatrzymane statki rekwirowano 
i odstawiano jako łup wojenny do Pucka 
— głównej bazy floty polskiej. Działal­
ność polskich okrętów pozwalała ustalać 
i kontrolować ruchy floty szwedzkiej, prze 
rywać jej linie dowozowe i likwidować 
próby desantów.

A próby takie podejmowane były przez 
stronę szwedzką niejednokrotnie. Już w 
roku 1603, okręty szwedzkie, działające 
pod dowództwem admirała Jakuba Got- i 
berga, korzystając ze słabej jeszcze w 
tym czasie obrony, podpłynęły niespodzie | 
wanle pod wioskę rybacką Meehlinki w i 
pobliżu Oksywia i wysadziły na ląd de- ; 
sani, grabiąc i mordując kaszubskich ry- i 
baków broniących swego mienia. Opór i 
miejscowej ludności i jej zdecydowana i 
postawa zmusiły jednak szwedzkich na- i 
pastników do wycofania się i opuszczę- i 
nia polskich wód przybrzeżnych.

W październiku 1606 roku rozegrała się 
na wodach Zatoki Gdańskiej w pobliżu 
Helu zażarta bitwa morska, znana pod 
nazwą: „Bitwa pod Helem“. Trzynaście 
okrętów szwedzkich zgromadziło się u 
wrót zatoki gdańskiej z zamiarem zasko­
czenia eskadry polskiej. Zaskoczenie nie 
udało się. Wejher, powiadomiony na czas 
o planie szwedzkim, zgromadził swoje 
siły w postaci 11—12 okrętów, ustawiając 
je wzdłuż mierzei helskiej. Gdy flota 
szwedzka, minąwszy cypel półwyspu hel­
skiego, ujrzała nagle przed sobą okręty 
polskie — otworzyła ogień armatni. Po 
dłuższym ostrzeliwaniu się, dzięki wspar­
ciu ognia polskich okrętów od strony lą­
du, flota szwedzka zmuszona była do wy 
cofania się z pola bitwy i skierowania 
się ku brzegom Szwecji. Był to poważ­
ny sukces młodej floty polskiej, która 
pod dowództwem Jana Wejhera odnio­
sła przekonywające zwycięstwo nad ru­
tynowaną i doskonale wyćwiczoną flotą 
szwedzką.

(d. c. n.) i
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JEDYNY środek farma­
ceutyczny: jodyna. Ja 
dyny instrument chi­

rurgiczny: nóż. Jedyne
oświetlenie: ogryzek świecz­
ki. W takich warunkach dok 
tór Juraj przystępuje do 
amputacji odmrożonych pal­
ców u nóg radzieckiego par­
tyzanta w wysokogórskim 
szałasie, w polu obstrzału 
hitlerowskich patroli. Z ust 
partyzanta wyrywa się jęk, 
ale od razu przeobraża się 
w śpiew, chłopak nuci pod­
czas operacji, która budzi 
dreszcz zgrozy i lęku w ser­
cach jego zahartowanych to­
warzyszy...

Bohaterem „Błękitnego 
krzyża“ jest właśnie ten 
okaleczony, bezwładny nie­
mal chłopak. Bo to prze­
cież jego przykład pomógł 
wytrwać ciężko rannym par 
tyzantom w śnieżnej pustyni 
Tatr, jego przykład kazał 
w tę śnieżną pustynię wy­
ruszyć garstce górali na po­
moc.

Bohaterstwo dnia powszed 
niego, bohaterstwo. d0 któ­
rego są zdolne tysiące ludzi, 
silą charakteru i woli pro­
stego człowieka — oto głów 
ny motyw twórczości An­
drzeja Munka, reżysera fil­
mu dokumentalnego.

„Błękitny krzyż" nie prze 
wyższył jednak najdorzal- 
szego spośród dotychczaso­
wych dzieł Munka, filmu 
„Gwiazdy muszą płonąć“ .

Metoda realizacji „Błękit­
nego krzyża“ była odwrot­
na. Tutaj bohaterstwo gru­
py ludzi, ratowników Pogo­
towia Tatrzańskiego, jest 
z góry założoną tezą, na- 
rętnie zapowiedzianą widzo­
wi, zanim zacznie się film,

Ś W I A T Ł A  
i CIENIE
ARGHIfEKTURY GDAŃSKA

(Dokończenie ze str. 1) 
międzynarodowej, aby pro­
gram urządzeń usługowych 
w Gdańsku obliczony był na 
mele 30-tysięczne miasto pro 
wincjonalne? Czy piękne za­
bytkowe obiekty, z których 
odbudowy 'esteśmy dumni, 
mają zasłaniać nam „nowo­
czesne“ bloki typu ul. Koło­
dziejska? Pytań pod adresem 
urbanistów i architektów jest 
wiele. Wydaje się, że społe­
czeństwo Gdańska ma prawo 
otrzymać wyczerpujące od po 
wiedz i na wszystkie te pyta­
nia — ma prawo wiedzieć, 
jak w przyszłości będzie wy­
glądało miasto, w którym go 
spodarzy.
STEFAN MARCINKOWSKI

który ją potem już tylko 
ilustruje. I właśnie to za­
łożenie powoduje, że reali­
zator zasadniczo nie wnika 
w przeżycia ludzkie, nie pod 
patruje myśli i uczuć. Fra­
puje go raczej sam tok wy­
darzenia, w którym biorą u- 
dział ludzie wystylizowani, 
ludzie _ plakaty.

Jest to metoda wyraźnie 
świadoma, bardzo konsek­
wentna. Ale czy daje właś- 
ciwy rezultat artystyczny? 
W tym wypadku — raczej 
zawodzi. Uwaga widza jest 
rozproszona, akcja i tio prze 
słaniają naogół tych, którym 
film został przecież poświę­
cony. A i postacią, która 
pozostaje w pamięci — ni» 
jest nikt z ratowników, lecz 
radziecki partyzant, kreowa 
ny przez jedynego w tym 
filmie dokumentalnym akto 
ra zawodowego, Wojciecha 
Siemiona.

I właśnie stąd płynie 
żal, że w „Błękitnym krzy­
żu“ zabrakło owego bardzo 
osobistego, emocjonalnego 
stosunku do ukazywanych 
ludzi, jaki przepajal 
„Gwiazdy“ .

Natomiast najbardziej god 
ne uwagi w „Błękitnym krzv 
żu“ są zdjęcia krajobrazu 
tatrzańskiego. Sergiusz Spru 
din zdołał go włączyć do 
atmosfery filmu, ą nawet 
więcej — to właśnie przej­
mująca groza wysokogór­
skiej zimy ukazana przez o- 
peratora, podnosi napięcie 
„Błękitnego krzyża“ .

„Błękitny krzyż" otrzymał 
na tegorocznym MiędzynarO 
dowym Festiwalu w Wenecji 
medal Brązowego Lwa (nie 
większą nagrodę zdobyła ki­
nematografia francuska 1 
angielska), ostatnio zaś dru­
gą nagrodę na festiwalu fil­
mów górskich i podróżni­
czych w Trento.
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OD PICCADILLY CIRCUS 
D O  H Y D E  PAR K U

(D o k o ń c z e n ie  z e  s t r o n y  1)
w Anglii odczuwa się brak
żywności, lub że ceny pro­
duktów żywnościowych są 
szczególnie wygórowane. Nie. 
Żywność, a zwłaszcza towa­
ry kolonialne, są stosunkowo 
tanie w kraju, mającym naj 
większe kolonie na święcie. 
Tylko, że Anglicy jadają 
bardzo mało. Nie rozpycha 
ją sobie żołądków zupami, 
kartoflami, nie jedzą też du­
żo mięsa lub jajek. Jedzą 
mało, ale — że tak po­
wiem — „z głową". Ich je­
dzenie jest bardzo racjonal­
ne, opracowane niemal nau 
kowo, a decydującym czyn 
nikiem nie jest ilość p o- 
ż y w i e n i a ,  a ilość zawar­
tych w nim k a l o r i i .

Powiedzonko Zaruby na­
biera jednak w pewnych 
konkretnych wypadkach 
znaczenia prawie dosłowne 
go-

Odniesie to wrażenie pra­
wie każdy normalny czło­
wiek, którego olbrzymi eska 
lator podziemnej stacji me­
tra przy Marble Arch w Lon 
dynie wyniesie pewnego wie 
czoru na powierzchnię zie­
mi.

Najpierw zobaczy przed 
sobą nieduży placyk, tonący 
w powodzi światła, a potem 
uderzy go niezwykła ilość 
samochodów: Nic dziwnego. 
T'i bowiem — na skrzyżowa- 

ter niu ważnych arterii komuika 
lut cyuaych Londynu Oxford 
ale

F
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Street, Bayswater Road, Ed 
gwarę Road i Park Lane — 
znajduje się jeden z najruch 
liwszych punktów miasta; 
ponad 60 000 pojazdów prze 
jeżdżą tędy codziennie mię­
dzy godziną 8 rano a 8 wie 
czór.

Potem przetniemy nieduiy 
pUc, miniemy olbrzymią bramę 
i znajdziemy się w Hyde Par­
ku.

To, co teraz zobaczymy — 
znamy już z książek, prasy i 
opowiadań. Okazuje się jednak; 
że znamy tylko takty. Żaden 
op.s, żadne opowiadanie nie po­
trafi odtworzyć tej szczególnej 
atmosfery, Jaka każdego wieczo­
ru towarzyszy niezwykłym mi­
si erium, odbywającym się w 
Hyde Parku, w pobliżu Marbie 
Arch lub Hyde Park Corner.

Bo wyobraźcie sobie mo­
kry, londyński wieczór. W 
Hyde Parku — jak zwykle 
— ruch. Na specjalnych dra 
binkach, stolikach lub po 
prostu krzesłach stoją hyde- 
parkowscy oratorzy. Każde 
go z nich otacza spory tłum 
siuchaczy. A z przenośnych 
ambon płyną namiętne sło­
wa mówców. Słuchacze nie 
zachowują się biernie. Prze 
mówieniom towarzyszą głoś­
ne. docinki, nieraz śmie­
chy Padają pytania. Cza­
sem wybucha zażarty spór 
lub kłótnia. Czasem docho 
dzi do bójki. Interweniuje 
policja

Mówić możną tu wszyst­
ko, byleby nie psioczyć na 
Jej Królewską Mość Elżbie­
tę II i jej najbliższe otpcze- 
n e. „Hyde Park — mó­
wią Anglicy — to duma 
Wielkiej Brytanii. To sym

boi prawdziwej w. 'no- 
ści... Patrzcie — do czego 
doszliśmy!“

Więc patrzymy:
Młoda, przystojna kobie 

ta, ubrana w skromny 
płaszcz. Tłumaczy właśnie 
licznie zgromadzonym słu­
chaczom, że to nieprawda, 
że zwierzęta mają duszę. 
Duszę maią tylko koty ... 
Ktoś wspomina o cmentarzu 
psów, jaki od dawna znajdu 
je się w Hyde-Parku przy 
Victoria Gate... • Mówczyni 
przerywa: „Oto najlepszy do 
wód! Zrobili cmentarz dla 
psów — i Pan Bóg pc' arat 
ludzi. Pamiętacie niemiec­
kie bomby?!“

„Rzeczowemu“ argumen­
towi towarzyszy śmiech.

Obok — starszy, siwy meż 
czyzna monotonnym dysz­
kantem radzi Brytyjczykom 
przejście na judaizm i kryty 
kuje zapalczywego sąsiada 
z kozią bródką, który w tym 
samym czasie proponuje 
wszystkim Żydom jak naj­
szybsze nawrócenie się na 
chrześc.jaństwo.

Anarchiści konkurują w Hy­
de Parku z nudystami, chóry 
neobaptystów z jazzem Armii 
Zbawienia. Oto starszy, szczu­
pły mężczyzn*, któremu pot 
już obficie spływa z czoła, szyb 
ko rozdaje przygodnym słucha­
czom śpiewniki i zaczyna dyry 
gować stworzonym na poczeka 
niu chórem. Po jednej pieśni, 
idzie druga, po jedenastej — 
dwunasta... Zmęczeni śpiewacy 
(a jest ich całkiem spora gro­
madka) zmieniają sie. On jed­
nak, zachrypły n ier^  zupełni", 
czerwony z wysiłku i dosłow­
nie zlany potem — trwa na sta 
nowisku.

Ludzi:e mają już dosyć 
śpiewania. Przesuwają się 
o sto metrów w prawo: 
członkowie Towarzystwa Ba 
dań Metapsychicznych wska 
żują tutaj nowe drogi zba­
wienia ludzkości.

Prawdziwy dom waria­
tów. Podwórko w Kocboro- 
wie...

Ale nie zawsze... Oto na
składanym krzesełku poka 
żuje się czarny, jak heban 
olbrzym. Zdejmuje kape­
lusz i marynarkę. Odwija 
rękaw koszuli. Nad głowa 
mi słuchaczy ukazuje się o- 
kropny kikut prawej ręki. 
„Bracia! — zaczyna Murzyn. 
— Towarzysze! Przyjecha 
lem do was z mojej dalekiej 
ojczyzny, z serca Afryki — 
z Kenii... Mój dom został 
spalony. Mój ojciec — za­
bity. Moi bracia — osadzeni 
w obozie. To wasi chłopcy, 
żołnierze w brytyjskich mun 
durach, okaleczyli mnie w 
tak straszliwy soorób... 
Przyjechałem tutaj w ła­
downi belgijskiego statku. 
Przyjechałem, aby was zapy 
tać: Czego szukacie w mo­
im kraju?!“...

Tłum słuchaczy staje się 
coraz większy... Groźnie 
wzbiera rzeka w Hyde Par­
ku. Tylko londyńscy „Bolo­
by“ — wysocy, przystojni po 
licjanci, spokojnie żują gu 
mę i uważnie przypatrują 
sę  słuchaczom czarnego 
mówcy...
(Dalszy ciao w nast. n-rze)

Odjechał rannym pociągiem,
Ciężko rannym od stuku kół. 
Patrzyłam za nim przeciągle,
I smutek serce mi kłuł.
Od razu na pocztę śpieszę,
Aby nadać natychmiast depeszę,
Po drodze ją sobie układam,
Ot, taka będzie jej treść:

Myślami za tobą płynę,
A serce rwie się Jak ptak.
I nie wiesz nawet jedyny, 
Jak bardzo mi ciebie brak. 
Całuję cię tysiąo razy,
Miłość jest wdeika jak glob, 
Się ci najlepsze wyrazy, 
Tęsknię — kocham — stop!

Lec* nie mam tyle pieniędzy 
A słów jest trzydzieści sześć 
Muszę wykreślić czym prędzej,
Słów i całusów część.
Wykreślam niechętnie bo z musu, 
Dziewięćset dziewięćdziesiąt całusów, 
Układam krótką depeszę,
Która wygląda tak:

Całuję clę dziesięć razy, 
Miłość jest wielka Jak glob, 
Się cl najlepsze wyrazy, 
Tęsknię — kocham — stopi

OPUBLIKOWANE niedawno w „Glosie Wybrzeża“ 
fantastyczne opowiadanie amerykańskiej autorki 
C. Mac Lean pt. „Obraz nie kłamie“ , zyskało 
sobie poczytność, przekraczającą na pewno prze 
widywane rozmiary. Numery gazety, w których 
znalazło się opowiadań e, wędrowały przez wie* 

le rąk, były przez dłuższy czas ewenementem zwłaszcza w 
kręgach młodych czytelników, a równocześnie usłyszeliśmy 
słuchowisko nadane przez Polskie Radio, oparte na wzmian­
kowanym opowiadaniu.

Gdzie szukać przyczyn tej poczytności?
Niewątpliw e w temtyce, która bezpośrednio wiąże się 

z ostatnimi badaniami, o jakich radzili naukowcy całego 
świata w Genewie. Sprawy wysłania kilkustopniowej ra­
kiety w przestrzeń kosmiczną, „zawieszenia“ — że tak to 
określimy — sztucznego satelity ziemskiego i podróży na 
Księżyc — wyszły ze stadium fantazji literackiej w etap 
realizacji naukowej. Ale nie zahamowało to fantazji, wręcz 
przeciwnie — dodało jej bodźca. Społeczeństwo ż>wo Inte­
resuje się osiągnięciami wiedzy, które rozszerzają horyzont 
naukowy z szybkością niespotykaną w historii. Padają py­
tania — jakie warunki znajdziemy na Księżycu, na Marsie, 
Jak będzie wyglądał sam lot, jak będzie wyglądało osad­
nictwo ludzkie na innych planetach? I znów, zanim jeszcze 
padnie sprecyzowana, ścisła odpowiedź naukowa — wyprze­
dza ją pióro pisarza...

POCHWAŁA LEMA
A Jak wyglądają półki księgarskie pod względem wy­

posażenia ich w tego rodzaju literaturę? Niestety — częściej 
mówią o tym pisma i gazety niż literatura, Jaką znajdu­
jemy w księgarniach: „Eksperyment inżyniera Garina“ — 
Tołstoja, „Wygnanie władcy“ , „Krakatit“ Capka, klasycy — 
Verne, Żuławski (w antykwariatach) i Lem. Wellsa nie ma 
w ogóle, a o Umińskim mówią od dwóch lat gazety, że na­
leży oczekiwać wznowienia Jego książek. Wiele doskonałych 
książek radzieckich, np. popularno-naukowa „Odkrycie 
świata“  Zapunowa, nie doczekały się Jeszcze przekładów.

Wśród współczesnych pisarzy polskich, zajmujących się 
tą dziedziną, na specjalną uwagę zasługuje Lem. Cóż z te­
go, kiedy to wybitne pióro doczekało się napaści krytyków, 
za „braki naukowe“ w swych książkach i w konsekwencji 
dowiedzieliśmy się, że Lem pisze o... wsi. Jeżeli czyni to 
pod wpływem tej „krytyki“ , a nie z przekonania, to chyba 
nic bardziej nierozsądnego. Niekonsekwencja? No, nie prze­
sadzajmy. Fikcja w książkach fantastyczno-naukowych, mo­
że rozciągać się również na dziedziny nauki i o to nie ma 
powodu robić autorowi wyrzutów. Chodzi o co Innego — o 
wyraz końcowy koncepcji, o funkcję spełnianą przez tego

rodzaju literaturę, o zapłodnienie umysłów czytelników za­
miłowaniem do tych spraw, zainteresowanie ich tą dziedzi­
ną badań, wychowanie nowych kadr odkrywców.

Osobiście nie wierzę w naukowców pozbawionych nie­
zdyscyplinowanej często, wybiegającej poza formuły mate­
matyczne — fantazji, później dopiero korygowanej w apa­
raturze laboratoriów.

A kiedy kilku zacietrzewionych krytyków rzuciło się 
na prace Lema, przyszli mi na myśl owi krytycy, którzy 
w podobny sposób atakowali za „niekonsekwencje nauko­
we“ Vernego, gdy ten pisał o „maszynach latających“ lub 
„okrętach podwodnych“ ! Dziś te marzenia zostały zrealizo­
wane.. na przekór owym krytykom.

1
OD EZECHIELA DO GALAXY-STORIES

Zetknąłem się ostatnio z wieloma utworami literacki­
mi, których akcja powiązana jest z podróżami międzyplane­
tarnymi — a ściślej mówiąc, z fantazją naukową.

Sądzę, że prace te można podzielić na trzy grupy. Są 
to cenne, popularno-naukowe, zbeletryzowane dziełka, na­
stępnie — opowiadania lub powieści, gdzie strona literal ua 
odgrywa główną rolę, ale temat związany Jest ściśle z za­
gadnieniami naukowymi 1 ma wyraz postępowy, a na ko­
niec utwory fantastyczne, nie związane jednak z logiką na­
ukowego myśleń,a.

Do pierwszych zaliczyłbym wydaną ostatnio w Polsce 
książkę E. Białoborskiego o sztucznych satelitach Ziemi, 
radziecką „Odkrycie świata“ , a z wydawnictw zachodnich 
pracę dr Menzela pt. „Latające talerze“ . Ta ostatnia Jest 
obecnie głównym „bestsellerem“  popularno-naukowym ryn­
ku księgarskiego na Zachodzie. Dr Menzel stara się udo­
wodnić, że zjwiska „latających talerzy“ nie są wyłącznie 
wytworem histerii (choć w wielu wypadkach taki był ich 
rodowód), lecz albo zjawiskiem zachodzącym pod wpływem 
jonizacji górnych warstw atmosfery, albo są to różnego ro­
dzaju, niezwiązane ze sobą zjawiska fizyczne, m. in, kuli­
sty piorun), a wreszcie, że mogą to być — zwiadowcze stat­
ki istot spoza układu słonecznego wzgl. 2 innych planet 
tegoż układu.

Jako dowód swoich wniosków, podaje wiele przykła­
dów zaczerpniętych ze starych kronik — o zauważonych 
na niebie świecących przedmiotach w kształcie talerza. Zja­
wiska te obserwowali uczeni na przestrzeni całej historii od 
starożytnego Egiptu i Babilonu. Jedna z najstarszych 
wzmianek zapisana została np. w Biblii, w proroctwie Eze­
chiela, który opisuje spostrzeżone na niebie cztery świetliste 
krążki i uważa je za „wysłanników Boga“ .

Interesujące opowiadanie, które zaliczyłbym do drugiej 
grupy „literatury międzyplanetarnej“  — napotkałem ostat• 
nio w jednym ze zbiorków opowieści planetarnych, wyda­
nych na Zachodzie we wrześniu br. Opisana historia prze­
nosi nas o setkę lat w przyszłość i pokazuje pocisk mię­
dzyplanetarny powracający z Wenus, który zaatakowany 
został przez rój meteorytów. Autor opisuje bohaterskie 
zmagania załogi usiłującej w przestrzeni kosmicznej prze­
prowadzić niezbędną naprawę, co z wielkim nakładem sił 
zostaje wreszcie dokonane i pocisk powraca na Ziemię.

Osobliwe są natomiast opowiadania, popularne na Za­
chodzie, w których cała burżuazyjna rzeczywistość społecz­
na w naiwny sposób zostaje przeniesiona na wszechświat. 
Są to już opowiadania, zaliczone do trzeciej grupy — non­
sensów, choć często podawanych w sposób ciekawy.

A więc np. z opowieści R. Moore Williamsa dowiedzia­
łem się, jak to po opanowaniu Marsa założono tam wzoro­
we obozy karne dla przestępców z Ziemi, a miejscową Ind 
ność tubylczą, Marsjan, utrzymują w poszanowaniu dU 
ziemskiej władzy — forty z wojskowymi załogami, wypo­
sażonymi w broń atomową. W sensacyjnej h storii „Buuzo 
Farewell“ , opisanej przez Charlesa Van de Vela spotykamy 
akcję przeniesioną poza galaktykę jakby żywcem z Chica­
go. Bierzemy bowiem udział w pościgu za złoczyńca — 
uciekającym na rakiecie międzyplanetarnej z planety na 
planetę już w układach poza galaktycznych. Sc ga go de­
tektyw Sammy Tang. Na dalekiej planecie o analogicznych 
do ziemskich właściwościach klimatycznych, ale zrmieszka- 
łej przez osobliwe istoty —- żaby i szarańczę o ludzkich 
rozmiarach 1 wysokiej inteligencji — następuje pojedynek 
gangstera z detektywem.

Oczywiście, że tego rodzaju fantazja nic ma nic wspól­
nego z prawdziwą literaturą fantastyczno-naukową. 1 ta­
kich książek nam nie trzeba.

OBRAZ NIE KŁAMIE
A teraz wróćmy do opowiadania C. Mac Lean. Można 

zarzucić mu wiele uproszczeń logicznych, które słoja w 
kol zji z prawami fizyki, ale mimo to, zaliczam to opowia­
danie do grupy drugiej. Jego zasługą jest niewątpliwe za­
interesowanie czytelnika astronautyką, fizyką jądrową i 
astronomią... Rozmawiałem z kilku uczniami i zdum al mnie 
entuzjazm w zainteresowaniu ich tą dziedziną wiedzy właś­
nie po przeczytaniu opowiadania w „Głosie Wybrzeża“ .

Stąd wniosek — jak najwięcej tego rodzaju literatury! 
Znajdzie ona u nas zawsze czytelnika.

* Myślę, że warto byłoby podyskutować o tym w gro­
nie wydawców, literatów i naukowców. \ od Lema może 
my chyba oczekiwać nowej książki tego rodzaju co „Obink 
Magellana“ lub „Astronauci“ .

SŁAWOMIR SIERECKI
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M/s „Waryński“ to 
pierwszv statek FLO, któ 
rego zsioga na 3 i pół 
miesiąca przed terminem 
wykonała zadania roczne­
go planu przewozów.

Wśród przodujących 
marynarzy znajduje się 
kilkakrotnie wyróżniany 
za osiągnięcia we współ­
zawodnictwie cieśla okrę 
towy Wit Rydzy, inicja­
tor budowy korali w ła- 
dowmiach podczas postoju 
w porcie argentyńskim. 
Drugi przodownik „Wa­
ryńskiego“ — to pełen 
inicjatywy i ofiarności 
elektryk Edmund Szme- 
tler.

Na zdjęciu górnym: 
cieśla Wit Rydzy, na dol­
nym: elektryk Edmund 
Szmetler.

Fot. Z. Kosycarz

U T O R U J E M Y  D R O G Ę
budownictwu uprzemysłowionemu

(Fragm enty przemówienia wygłoszonego przez wiceprezesa Rady 
M inistrów 8. Jędryctiowskiego w dniu 22 bm. w Nowej Nucie)

Miniony rok był rokiem 'wielkie elementy i detale jest oparty na słusznym prze 
dużych osiągnięć w dziedzi- architektoniczne i wydać ich konaniu o tym, że budow- 
me rozwijania _ uprzemysło- katalogi. nictwo uprzemysłowione po.
wienia budownictwa miesz- Istnieje również koniecz- winno być tańsze, ale nie 
kaniowego. Najważniejszą. ność znacznego polepszenia Jest oparty na żadnych do- 
najistotniejszą rzeczą jest to, koordynacji współpracy pro wodach. Jest to dotychczas 
że w ciągu tego roku nastą- jektantów z budowniczymi. P°gl3d gołosłowny. Trzeba, 
pił przełom w świadomości Trzeba przyznać, że koordy aby ci którzy go głoszą, po- 
naszego aktywu budowlane- nacja ta była u nas często starali się o poparcie go 
go, że przez ten czas wy- jeszcze niedostateczna. Ale faktami, 
rosła kadra ludzi, gotowych dzisiaj, na nowym etapie, Drur łest takl- wo
walczyc o uprzernysłow.eme na etapie budownictwa g^ dotychczasowe t
budownictwa w Polsce. uDrzenwsłnwinneffn _ De, xegu> ze aotycnczasuwe j. . , , ernysi°w”lonego nie- doświadczenia wskazują nr

Zęby się posunąć naprzód, słychanie ważnego znaczenia nieco wyzsze koszty należ 
trzeba zacząć pracę od nabiera koordynacja pracy dozować hamować ’i ogr- 
usprawniema planowania bu projektantów nie tylko z niczać budownictwo uorA 
downictwa. Towarzysze mo- budowniczymi, ale i z za- mysłowione Ten pogląd ?et 
wili b konieczności opraco- kładami produkcji elemen- oCZywiście z gruntu nies^sz 
wama 2-letnich względnie tow budowlanych. ny Spotykamy sie tak* z
3-letmch planów budowni- Na to, abyśmy mogli po- lekceważeniem sprawy kosz 
ctwa mieszkaniowego. Ko. SUWać s;ą dalej naprzód, mu tów. Niektórzy towa/zysze 
mecznosc ta jest przez wszy- girny znacznie rozbudować i mówią tak: „Jeżeli cAcemy 
stkich uznana. Trzeba tylko zmodernizować zaplecze prze mieć postęp techniczny, to 
z większą energią, szybciej i myślowe naszego budowni- musimy drożej płaci" Na 
dokładniej wcielać ją w ży- ctwa, zakłady prefabrykacii, to trzeba odpowied‘t®ć jas 
cle. Trzeba, aby nasz nowy które ‘ ' ‘. . . ------- zupełnie niesłusznie no i zdecydowanie, postęp
Plan o-letni w dziedzinie bu nazywają się zakładami pro- techniczny nie jf*t celem 
downictwa mieszkaniowego dukcji pomocniczej, bo prze sam w sobie, alf musi on 
był jak najbardziej stabilny, ciez jest to produkcja rów- prowadzić w kd«e,kwencji 
realny i zęby dawał pods.-a- n;e podstawowa, jak produk do potanienia Tyäownictwa. 
wę inwestorowi do wielo- cja na 6amej budowie. *" . , ,
letniego planowania inwesty T Jedno jest w y ®  wszys.-
cii budownictwa mieszkanie .  1 mUf  my- u* kim bezsporneze budowni-
wego na poszczególnych "• , bazę zataałrzenia bu ctwo Systemer uprzemysło -
osiedlach. downictwa w kruszywo upo wionym daje ]uż obecnie

Trzeba także ulepszyć ora ‘ °.wac .13 i przewidzieć oszczędność *rewna, że za- Trzeba także ulepszyć pra odpowiedni jej rozwój. steouie droó cegłę tańszym
cę w dziedzinie urbanisty«- Jednocześnie stoi przed na - jL n te m  «  prowadzi do
K?mitPe?T rb a T ty k i f T :  T T + pro:1ektentam’ ’. k0in‘ Ä  wydatków na Kcm tet urbanistyki i Ar struktorami i innymi pra- robodane że ułatwia kontro
chitektury podległe mu pra cewnikami zadanie zmniej- samym likwiduje
cowme urbanistyczne, archi. szenia zużycia materiałów ’d ■ , t marnotrawstwo
tekci wojewódzcy i miejscy na elementy prefabrykowane ”  aZ f a,w, że powadzi do
swojanpra c^ n a  d T p r iT a -  Pf  t  •• udoskonalenie kon: wydatno skrócenia cyklu swoją pracę nad doprowa- ^rukcji i zmniejszenie wagi h ,dn Te wszystkie czyn-
dzeniem do końca opraco- elementów. decydują w sposób
mtósf szybciefiozstraygnąć Dals7y rozwój budowni- zasadny o kosztach bu-
mPblemv wyma^TacT de- uprzemysłowionego wy dow,
cyzji i forsować przyspieszę bacznego usprawnię- ^biliśm y znaczny krok
^  zatwierdzania tych pla- “ ia "gamzacji naszychbu- , 6d, ale stoją przed na- 
nów Trzeba stwierdzić, że dow, wymaga przede wszyst. .rjeszcze większe zadania.
wzrost budownictwa mieszka f “ „ r Ä  " Ä  A>y... ^ ^ g ^ t u d o S

ńe — projektanci i wyko-
wywanie i zatwierdzanie, £ 3 ™  lawcy “  muszą polT aćnr7FT 7bvinia r>łvnność ogól- ^ G<̂Z1 êz 0 °̂» W  wreszcu wjeie trudności i przeszkód,przez zbytnią płynność ogoi harmonogramy prze.stały byc muszą pracować ^  nowe-

Obok dziesiątków tysięcy 'bibliotek publicznych — jak 
gdyby w ich cieniu — rozwija ją się domowe biblioteczki o- 
bywateli. Jest to ogromna, często niedoceniana zdobycz na­
szej rzeczywistości. Posiadanie własnej biblioteczki nie sta­
nowi już dziś przywileju nieli cznych, książką nic jest dziś 
niedostępnym luksusem, dzięki niskiej stosunkowo cenie. Ku 
pują ją miliony ludzi pracy. I dlatego niemal w każdym do­
mu spotkać można szafę lub co najmniej półkę z książ­
kami.

Załoga Gdańskiej Fabryki Wyrobów Metalowych w od­
powiedzi na apel CRZZ podjęła ogólnozakładowe zobowią- } 
zanie produkcyjne, postanawiając do dnia 31 grudnia br. X 
wykonać zadania plajiu rocznego w 102,3 proc., co da dodat-, i 
kową produkcję wartości 130 tys. zł. ♦

Na zdjęciu: Przodownik pracy wiertacz Alojzy West- • 
falewski, który zobowiązał się podnieść o 2 proc. wydajność ♦ 
pracy oraz złożyć 3 wnioski racjonalizatorskie, których wy- ♦ 
konanie znacznie obniży koszty produkcji. Ob. Westfalew- | 
ski wykonuje przeciętnie 270 proc. normy.

Fot. Z. Kosycarz

i zbliżenia do życia, do rze- ,r1-  mowego , „ t  d z iw  h«mo- „ toäd d„  budowy _  Î ™
i ™ ; ,ä e  * * * » .  w m  « m

nych i szczegółowych pla­
nów miast. Trzeba podkreś 
lié

u nas formalnym dokurrie* mu. Wielkie znaczenie dla

immiiiiiiiimiimmmmMiiimmitmimiimm

nc także 'istniejące jeszcze tem. zapełniającym szu flą  unow0cześnienia naszego bu
tu 1 ówdzie opory urbanis- Przedsiębiorstw buf ° w^‘  downictwa mieszkaniowego
tów przeciwko stosowaniu r'5rcb’ êcjz. stały i ? ' posiada i posiadać będzie W 
typowych rozwiązań projek- rzeczywiście dyrektytwym dalszym ciągu wymiana do- 
towych. a przecież tylko d-ro dokumentem, pozwalaucym świadczeń — w pierwszym 
ga typizacji masowego bu- na rytmiczny i prawi wy rzędzje z krajami naszego 
downictwa mieszkaniowego P’rze'->' e£ budowy. demokratycznego obozu ze
prowadzi do sukcesów. Rozwój uprzemysłowione- związkiem Radzieckim na

Aby dalej posunąć sprawę go budownictwa stadia tak- czeie. 
uprzemysłowienia budowni- ¿e zadania. Chcemy studiować wszyst-
ctwa, musimy znacznie n>a produkcji maParia’ " * "  kie nowe osiągnięcia, wszy- 
usprawnić nasze projektowa staiacyjnych i ^ a t u ^  T r «  gtkie dośwjadąc|enia na£zych 
nie. Wiemy bowiem, ze w ba stwierdzić, z‘ produkcja krajów zarówno
naszych biurach projekto- “ produk' Związku Radzieckiego jak i
wych jest jeszcze dużo bm- v 1« tom  " od^k Czechosłowacji, Niemieckiej
rokratyzmu i formalistyk,, cja ta h zak}ad^ h  Republiki Demokratycznej,
że koszty dokumentacji tech szona w ro^ych zakładach, . t innych Chcemy
nicznej są jeszcze bardzo wy PodI* ^ h j takie studiować wszystkie
sokie — o wiele wyzsze ani. zarządom i ministerstwo n<)we . postępowe technicz-
żeli w Związku Radzieckim i należy podjąć kroki dla osiaeniecia rozwiniętych
w procentowym stosunku do le^ d ®^JiZOi d â 0n ^ trow a '1 P°d względem technicznym i.isztów budowy, _ Produ d .  jej . ek0(nomicznym krajów za-

Utorowanie drogi budów- nia podnieś la na y cho,dnicbi a w szczególności 
nictwu uprzemysłowionemu szy poziom. stanów Zjednoczonych, Wiel
wymaga znacznego zwiększę Bardzo istotną rzeczą na kig! Brytanii Francji, NRF. 
nia dyscypliny normatyw obecnym etapie jest sprawa ,
nej. Trzeba wykonać szeref kosztów. Na skutek braku Jednocześnie z tym powm 
prac normalizacyjnych, a -P właściwej analizy, opartej niśmy mieć ambicję rozwi- 
szczególności znormalizować na dostatecznie naukowych jania naszej własnej  ̂ micja-
........ ........ „mm...................... podstawach, kursują u nas tywy, pomysłowości i do-

* * różne poglądy na to zagad- świadczeń. Powinniśmy roz-
| nienie. Jednym z nich jest wijać różne imcjatywy _ i 
| wypowiadany przez niektó- jednocześnie krytycznie je 
| rych ‘towarzyszy deklaratyw analizować.  ̂ Musimy mieć 
I ny pogląd, że już obecnie ambicję wniesienia ̂ własne- 

~ i koszty budownictwa metoda go wkładu w rozwój uprze- 
I mi uprzemysłowionymi są mysłowionych metod budów 
I niższe niż w budownictwie nictwa w całym wielkim 
I tradycyjnym. Ten pogląd obozie pokoju.

4 kopalnie fosforytów
powstaną w najbliższych latach

Zapewnienie szybko rosnące- — Te zakrojone na' szero- 
mu przemysłowi chemicznemu k -kale inwestvcie nozwo- bazy surowcowej, jej rozszerza s^aię inwestycje pozwo
nie i planowi gosnodarka zlo- lą — jak Się przewiduje —- 
żami stały się w ostatnich la- w najbliższych latach pod­
iach jednym z podstawowych nieść blisko 20-krotnie wy 
zagadnień naszej chemii. , , . . .  . . ~

Dyr. nacz. nowoutworzonego dobycie fosfory tow. Tym 
Centralnego Zarządu Kopalnie- samym stworzona zostanie
J^NUSZ^GADOMSKl'ae^wywfa baZa dla z.Wl^SZenia produk 
dzie udzielonym przedstawicie- C.H nawOZOW fosforowych W 
łowi p a p , omawiając zagadnie oparciu o surowce krajowe, 
nie wykorzystania krajowych a to ies,t spraWą najistotniej 
surowców chemicznych, powie­
dział m. in.: szd-

— Do niedawna jeszcze Odkryte przez geologów 
kopalnictwo surowców che bogate złoża siarki w rejo- 
micznych podzielone było nie Tarnobrzegu — zostały 
między resorty górnictwa w ostatnim czasie zbadane i 
węglowego, hutnictwa i in- udokumentowane w stopniu 
nę, a tylko częściowo znaj- umożliwiającym rozpoczę- 
dowało się pod bezpośred- cie projektowania zakładu 
nim zarządem przemysłu górniczego. Przy współ- 
chemicznego. Obecnie pod udziale projektantów ze 
naszym bezpośrednim za- Związku Radzieckiego, któ- 
rżądem znalazło się już rzy niedawno bawili w ha- 
v/iele kopalń i złóż, a m. in. szym kraju, opracowane zo- 
kopalnia pifytów „Staszic“ stały, a ostatnio zatwierdzo 
(piryty używa się do produk ne — założenia do projektu 
cji kw/asu siarkowego), ko- wstępnego budowy pierw- 
palnia anhydrytu „Nowy szej kopalni siarki. Będzie 
Ląd“ pracująca na potrzeby to olbrzymia kopalnia od- 
„Wizowa“ oraz kamienioło- krywkowa, zbudotuana w 
my wapienne w Kowalach oparciu o najnowsze osiąg- 
k. Kielc i w Zakrzówku nięcia techniki.
(woj. krakowskie). K am ień _______________________ _

Biblioteka domową powin- wyboru zarówno w jamach 
na być odbiciem zaintereso- ogłoszonego zestawu tego ro 
wań i duchowych potrzeb dzaju książek, jak i poza 
jej właściciela. Jednakże nim; może też nabywać sze- 
skompletowranie biblioteki reg wydawnictw fachowych 
domowej wcale nie jest ła- oraz utworów literatury pięk 
twe, choć uzupełnia się ją nej ogłoszonych w odrębnym 
stale. O ile jeszcze jak0 ta- wykazie.
ko dajemy sobie radę z be- Sprzedaż ratalną bibllote- 
letrystyką, to z literaturą fa czek prowadzą w zasadzie 
chową jest już przeważnie wszystkie księgarnie „Domu 
gorzej. W wielu bibliotekach Książki“ na terenie całego 
domowych brak jest podsta kraju. Prawo zakupu aa ra 
wowych pozycji z zakresu ty przysługuje przy wybo- 
pr.acy zawodowej jej właści rze książek poczynając od 
cielą. Prawdopodobnie są na 80 zł. Należność może być 
wet nieznane nau z tytułów; rozłożona na maksimum 10 
mało .kto wie, że mogą one j^t miesięcznych, co naj- 
okazać nieocenioną pomoc w mniej po 15 zł. 
codziennej pracy. Szerokie rzesze uczestników

Podobnie jest z literaturą szkolenia mają wreszcie do 
społeczno . polityczną i po- godne warunki pełnego za- 
pulamo - naukową. Choć za opatrzenia się zarówno w li 
interesowanie nią stale wzra teraturę polityczną, jak i li­
sta, ale_ ciągle jeszcze wie- teraturę piękną, związaną z 
le pokaźnych biblioteczek do polskim i międzynarodowym 
mowych ma poważne luki ruchem robotniczym.
w tej dziedzinie.

I dlatego z zadowoleniem 
należy przyjąć inicjatywę 
„Domu Książki“ , który przed 
kilku dniami rozpoczął w ca 
lvm kraju r a t a l n ą  s p r z e  
daż  b i b l i o t e c z e k  do  
m o w y c h .

Ta pierwsza próba obejmu 
je przede wszystkim utwory 
literatury społeczno -  poli­
tycznej. odpowiadające po­
trzebom i zainteresowaniom 
szerokich rzesz działaczy spo 
łecznych, politycznych i gos 
podarczych.

Biblioteka zawiera takie 
m. in. pożyje, jak: „Dzieła 
wybrane“ — Lenina w 
dwóch tomach, „O socjali­
stycznej przebudowie wsi“— 
Lenina i Stalina, „KPP w 
obronie niepodległości Pol­
ski“, jak również takie po­
pularne i ciekawe po­
zycje światopoglądowe, jak: 
„Wszechświat, życie, czło­
wiek", „O pochodzeniu czło­
wieka“ — W. Stęśłickiej czy 
„Ziemia żyje“ — I. Gumow 
skiej. Biblioteczka obejmu­
je także „Podręcznik ekono­
mii politycznej“ , „Koszty 
własne produkcji“ — Gliń­
skiego, „Wydajność pracy i. 
walka o jej podniesienie" — 
Blinowskiego. Wśród beletry 
styki znajdują sig: „Pamiąt­
ka z celulozy“ — Igora Ne­
werly, „Wrzesień“ — Putra 
menta, „Matka“ — Gorkie­
go, „Zorany ugór" — Szo­
łochowa i inne.

Dużym ułatwieniem jest 
to, że jeśli chodzi o książki 
społeczno -  polityczne, kupu 
jący ma prawo swobodnego

Tadeusz Hussak

Goś dla kobiet

Zakłady Przemysłu Poń 
czoszniczego im, Jurczekc 
w Łodzi produkują m. in. 
stylonowe pończochy siat- 
kowe.

Na zdjęciu: Krystyna 
Pawłowska składaczka, Te 
resa Tyrolczy pasowaczka, 
oglądają pończochy, któ­
re dzięki specjalnemu splo 
towi siatki, będą trwałe i 
praktyczne.

CAr — fot. E. Szarfharc

IPZtSÙW  KRÓL • EU3TACHÜ KARKOWSKI «

W mieszkaniu ob. Urbanowicza w Gdsńsku 
przy ul. Lubuskiej 593 w roku 1954 rozpa« cię 
piec. Po otrzymaniu kilku podań ZBM nr i zdo­
było się tylko na przysłanie pracowników, którzy 
stwierdzili, że piec nie nadaje się do użytjiu.

Polskie książki
wędrują za granicę

Do Związku Radzieckiego dzieła naszych klasyków; 
i i krajów demokracji ludo- Prusa, Sienkiewicza, Zerom 

/ \ wej do Anglii, Francji i skiego, Kraszewskiego oraz
5 niemal wszystkich innych poezje Adama Mickiewicza. 
I krajów europejskich oraz d0 Wielu chętnych nabywców 

I 1 _ _ /7  5 Stanów Zjednoczonych i po znadu.ią również książki na-
i I zostałych państw Ameryki, szych współczesnych pisarzy:

I jak również do Azji, Austra M, Dąbrowskiej, Z. Nałkow 
= lii i Afryki wędrują polskie skiej, I. Newerlego, J- Putra 
i książki. W ciągu ostatnich menta i najpopularniejsze- 
| czterech lat eksport książek go felietonisty warszawskie- 
| polskich wzrósł 12-krotnie. go — Wiecha.
| Związek Radziecki zakupił Qbok t„ go eksportujemy 
5 w roku bież. 5-krotnie wię- , ,, , , .
1 cej książek niż w roku ub. Poważne ilości wydawnictw 
| W Moskwie, Leningradzie i technicznych 1 naukowych 
I innych miastach czynne są w języku polskim oraz tłu* 
| specjalne punkty sprzMaży maczon h na 1ęzyki obce.
= książek i wydawnictw pol- 
1 skich. Poważne ilości ksią- 
1 żek, różnych wydawnictw 
1 naukowych, muzycznych i al 
| tamowych importują z Pol- 
i ski Czechosłowacja i Nie- 
I miecka Republika Demokra- 
| tyczna.

— Dobrze, że podania o remont pieca motywowa- \ Najpoważniejsza pozycją
lem tak obszernie. Będzie można teraz ogrzać się § eksportową stenowi litera- 
nrzu nich. i .tura piękna w języku pol-
p i skim. Największą zaś poezytimiiHiniiimitiimmimmntHmmimmmiHtmmłmłłimHfiMMłttiuMmiimtiiiiiimiiiin cieszą Się za granicą

wapienny jest niezbędny 
przy produkcji szeregu pod 
stawowych wyrobów che- I 
micznych, jak soda, karbid, 
nawozy azotowe.

Szczególnie poważne zada 
nia czekają nas — w za­
kresie przygotowania bazy 
surowcowej dla przemysłu 
nawozów fosforowych. Pro 
dukcja nawozów fosforo­
wych oparta jest niemal w 
100 proc. na surowcach im­
portowanych (fosforyty i 
apatyty). Stąd też nasz pro 
gram przewiduje wykorzy­
stanie w możliwie najwięk­
szym stopniu odkrytych w 
naszym kraju w ostatnich la 
tach złóż fosforytów. Za­
mierzamy wybudować w 
najbliższej przyszłości 6 ko 
palń fosforytów o rocznym 
wydobyciu surowej rudy 
zbliżonym do wydobycia 
średniej kopalni węgla.

Najpilniejszym jednak za 
daniem jest rozbudowa znaj 
dujących się już w eksploa­
tacji dwóch małych, o prymi 
tywnych dotychczas meto­
dach wydobycia, kopalń fo 
sforytów w Annopolu (woj. 
lubelskie) i w Chałupkach 
(woj. kieleckie). Do rozbu­
dowy kopalni w Annopolu 
już przystąpiliśmy. W ciągu 
najbliższych lat, po pełnej 
rozbudowie, kopalnia ta 
zwiększy blisko 10-krotnie 
wydobycie. Przy kopalni 
powstanie zakład wzbogaca 
nia fosforytów oraz zakład 
który przerabiać będzie euro 
wilec na gotowy nawóz — 
ti.w, mączkę fosforytową.

W przyszłym roku zacznie 
się rozbudowa następnej 
kopalni w Chałupkach. W 
dalszych latach budowane 
będą dwie duże kopalnie fo 
sforytów w rejonie Radomia 
i Iłży.

F R A S Z K I

Przyroda próżni nie uznaje przecie —  

Powiedz: jak możesz istnieć na tym świecie?
(„Krokodił")

Frzeieżyt: Eugeniusz Źytom irski

Tasiemcowe sprawozdania
etaty administracyfne i trawlery

- a s a y r r a u - s M :  ;  s ?  ^ S S : . 4lem leżacei na podłodze taśmy papieru morze" skończyła. Chociaż bowiem w m 
i omal nie zaplątałem się w niej. Drugie nych działach stwierdzono ze w »lu  Pi - 
tyle znajdowało się jeszcze na biurku, cown.ków nie w prtni ” dnz°0
Zaaferowani pracownicy wpisywali tam nych, potraktowano to j 3
długie, nie kończące się kolumny cyfr. konieczne.
Ktoś krzyknął przerażony, gdyż jeszcze w  „Dalmorze“, a również w niektórych 
chwila i przez moją nieuwagę owoc mo- instytucjach nadrzędnych, istnieje p rzeko- 
zolnej pracy byłby zniweczony. Trzeba by uanie, że W RYBOŁÓWSTWIE ME MA 
wtedy rozpocząć pisanie sprawozdania od PRZEROSTÓW ADMINISTRACYJNYCH, 
nowa, a przecież sklecenie „tasiemca“ w szystko jest doprowadzone do perfekcji, 
nie jest takie proste. _ . należy tylko — zwiększyć liczbę... traw-

Epizod ten zdarzył się parę miesięcy jerów. „Zdolni jesteśmy — mówią towa- 
temu w dziale obrotu rybą „Arki“. Przy- rzysze z „Dalmoru“ — obsłużyć jeszcze 
pomniał mi się on, gdy ostatnio przyszed- kilkanaście jednostek bez zwiększenia 
łem do „Dalmoru" w sprawie etatów personelu administracyjnego“ .
administracyjnych. Dowiedziałem się, że i Hołdowanip takiei zasadzie przypomina tam nadmiernie rozbudowana sprawozdaw Hołdowanie takiej za. aaz e » 3 1  
czość absorbuje wielu ludzi. Najgorzej trochę ^ane powiedzenie o nosie i ta 
było ze sprawozdawczością materiałową, bak,erze. W k o n c u  c o  do czego nalezy
W „szczytowych dniach“ np. w czasie ^ Aco W M K Ó ^  I dMINT-anaUz zaopatrywania statków-baz, do- ^  LICZBY PRACOWNIKÓW 
słownie nie wytykano nosa spod papie- STRACJI, CZ\ OU y k h i .m l . 
rów, chociaż dodatkowo ściągano do P*‘ Zresztą wysoki stosunek liczebny pra- 
mocy ludzi z innych działów. A tym- cewników administracji do rybaków i za- 
czasem „analiza“ ta nie wychodziła poza jóg gięciami oraz warsztatów — przecięt- 
ramy zwykłych zestawień materiałowych. nje jeden na ośmiu — wskazuje, że ist- 
Nie umiano dotąd rozwiązać np. tak waż- nieją tu duże rezerwy. Trzeba zwrócić 
nego zagadnienia, jak opracowanie nor- sję z tym do załogi, do szerszego kolek- 
matywów materiałowych dla statków-baz. tywu, wyjaśnić, że chodzi nie tylko o kom 

Spory jest rejestr pozycji materiałowych presję etatów, ale i o usprawnienie 
w „Dalmorze“ — sięga on około 10 tysięcy działalności administracji. Pracy potrzeb- 
pozycji. Ale czy trzeba było przez szereg nej, pożytecznej w „Dalmorze" nie za-
lat dublować sprawozdawczość materia 
łową? Takie oto pytanie postawiła sobie 
komisja, powołana w' „Dalmorze" dla rea­
lizacji uchwały Prezydium Rządu z 11 
czerwca 1955 r. o usprawnieniu admini-

£ 3 3 ; T o1’  .‘.‘¿ “ " » “ a S 11 r S :  n - r y ¡ w g  ¿ j « * .  « ■

braknie.
Nie można rówmież zapominać o efek­

tach, jakie przynosi ze sobą podniesie­
nie kwalifikacji fachowych personelu ad­
ministracyjnego. Me bez wpływu na moż-

wą na wieczornych kursach dla księgo­
wych zaawansowanych, a 2 kierowników 
sekcji — na kursach dla głównych księ-

identyczną kartotekę 
Dzięki racjonalnym wnioskom członka 
komisji, gł. księgowego ob. GRUB- 
MANA okazało się, że wiele czynności 
dało się skomasować, niejedną zbędną gowyc •
rubrykę — usunąć. W efekcie dziai głów- Jak więc wodzimy, wiele jeszcze można 
nego księgowego wygospodarował cztery w tej dziedzinie zrobić. I dlatego PER- 
etaty. Warto również dodać, że pomimo SPEKTYWA OTRZYMANIA W BLI- 
zmniejszenia stanu pracowników, samo SKIM CZASIE POWAŻNEJ LICZBY 
sporządzenie bilansu będzie w przyszłości NOWYCH TRAWLERÓW, NIE MOZĘ 
przyśpieszone. Osiągnięto więc podwójną OSŁABIĆ ENERGII W SZUKANIU 
korzyść: OBNIŻONO KOSZTY ADMINI- DRÓG USPRAWNIENIA ADMIN1STRA- 
STRACJI PRZY JEDNOCZESNYM JEJ CJI I LIKWIDACJI PRZEROSTÓW. 
USPRAWNIENIU. ®- Ł.
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popularnością ♦
llG'Yl.t.fil/? »i ♦

( Dużą
i wśród klientów cieszy i ______
i się księgarnia „ D o m u } ____
I Książki“ — wydawnictw | b M / 
| importowanych we J W W
l Wrzeszczu. Jest ona bo- $ 
i gato zaopatrzona w lite- i 
| raturę fachową z róż- ♦
* nych dziedzin życia i I 
t nauki. t
j  _ Na zdjęciu: studenci Po f 
$ Utechniki Gdańskiej Ire- i 
| na Konopka, Adam Bro- !  
;  dzikowski i Danuta Oszy { 
j  wa kupują fachowe książ ♦ 
| ki potrzebne im dó stu- t 
| diów. ♦
| Fot. z. Kosycarz }

mv’ełiit n ™ Handl° ' ?  FrZ?" Na kiermaszu można rów- mysłu Drzewnego otworzyła nież zobaczyć modele no-
m Ł r ™ r y, Tvr]®P -Z w? ch mebli’ wykonane przez meblami przy ul. Mściwoja spółdzielnie pracy
(rog Starowiejskiej) w Gdy- w . , . . . „  .
ni. W nowym sklepie ,pnldzlclnia -Modrzew“
CHPD zorganizowała kier- ^  a - k°mbin0Wa
masz mebli. Można tam na- w .s,kład Worego wcho-
być bardzo ładne komple- ^ 1 ,  Plękny ^pczan z P°‘
ty kombinowane sypialnie .mJsłowa Przystawką, bardzo

t l  «dna i praktyczna szafa
sześćszafy, serwantki, toaletki fo Íadn?. ’ Praktyęz tele itp. ' kombinowana, stół

150 domków [ednorodzinnych
powstanie w osleHu PLO w Orłowie

Związek^ Sprółdzielczyntzobo! wfe ° llWl6, Spocie 1 Orło- ne tylk° do budowy drzwi, 
wiązany został uchwalą rzą Ostatnio Preadinm MRM ok'*eI\nych i podłóg,
du do organizowania spół- w Gdyni p n y ^ o  PA « ‘"  t ^  skanahzowane, 
dzielni budowlano - mieszka skim Liniom r 1 • P 1_ zaopatrzone w instalacje cen 
«■owych, co mrało no S t a e S Z ,  < « * •
z jednej strony odciążenie żony w malownic^i dolin-*e w  rh n? k 
buoownictwa państwowego rzeki Kaczei w n ł chwili obecnej ponad
r - f  ■ * » * * £ *  M yw u  s f  bfdoww 150 S S 3 5  L a g * * '  w * « * .
dualnego budownictwa mie- jednorodzinnych « a rrdzjn ^  \K Zi chwil£
szkamowego. z drugiej zaś marynarzy, BudoL Tdf m.  - (brakłl! 1̂ ych
-  umożliwienie ludziom pra ków zlecono w a ^ a fito i spo?dzl! lnla
cy posiadania własnych dom Spółdzielni PrzemyW^.Bu
kow mieszkalnych. dowlanej „Współpraca" szych dzi^ięciu domków

W niedługim czasie spół- — Jednorodzinne dohiri ■ . ® zlma nle b?dzie 
dzielnie w woj. gdańskim które tu powstaną, b ją tu  1 o* V ym r0kU
przystąpiły do budowy dom dowane V  prefabrykatt e L  wykonamy w
ków jednorodzinnych, szcze- wykonanych na m 5s< S to £  Z - g r ^  -  W
golnie chętnie je umieszcza- znacznie obniży koszty bv „C™  â ,°a k ' W pr?y'
ląc w najbardziej malowni- dowy j przyspieszy jej C  l *  u J ruszymy pełna czych dzipltiicyorti a .p ,  ̂ p . y. „ parą z budową całego osied—  dZlelmcach tr°Jmla- W “  mformuje k ierow y la, w waf nie po.

—  budowy mż Stefan Zagrodź przygotowane zimą
t  f ,~y  . Prefabrykaty. if- >  prefabrykaty.“ t yty o wielkości Tak wi y w najbliżs2ym 
50 X 50 cm. Kallopłyty zew Gasie 150 rod2in maryna. 
nętrzne wykonywane są z r,  pLO będzie miało wlas 
betonu a wewnętrzne z n6 ciepłe domki położone
g psu. Pokrywa się je tyn- w najpiękniejszej dzielnicy 
kiem. Ściany dornku składać Orłńva 
się będą z dwóch warstw 
takich płyt i chociaż gru­
bość ich nie przekroczy 30 
cm. to pod względem ter­
micznym odpowiadać będą 
ścianom murowanym o gru­
bości 40 cm.

Każdy domek będzie po­
siadał konstrukcję żelbeto­
wą. a drzewo będzie używa-

n o w y m  s k le p ie

D n i a  3 1  b m  .
s k le p y  

będą otwarte
Ze względu na przy­

padający dzień świątecz­
ny we wtorek 1 listopa­
da br. —  w poniedziałek 
SI bm. będą otwarte 
wszystkie sklepy w wo­
jewództwie gdańskim.

k h w Ętmm
„Pośpiech“

Pospiech nikomu jeszcze „Pośpiech“ , gdzie zaszedł — 
net dobre nie wyszedł — zwabiony wywieszką z napi 
myślał pewien obywatel wy sem „dziś flaki".

dniu 7 bm. z W wyobraźni widział już 
gdyńskiego baru pod nazwą talerz smacznych, tłustych

flaczków. Nozdrza drażnił 
mu przyjemny zapach. Wresz 
cię ziściły się pragnienia, 
otrzymał talerz, a w nim... 
żałosną porcyjkę ulubionej 
potrawy.

Na wszystko jednak jest 
rada. Obywatel ów przypom 
niał sobie, że nawet bogini 
Temida rozstrzygała sporne 
sprawy za pomocą wagi. 
Wziął więc jadłospis w jed­
ną rękę, talerz z flakami w 
drugą i zbolałym z głodu 
głosem poprosił o sprawdze­
nie, ,czy P°rcjn waży rzeczy 
wiście 285 gramów.

Lecz nawet w „Pośpiechu“ 
istnieje ustalony porządek 
rzeczy. Zanim stwierdzono, 
że wydana porcja jest o 100 
gr lżejsza niż przewiduje 
jadłospis, obywatel ów otrzy 
mai do niej przyprawę w 
postaci „słonych powiedzo­
nek", którymi obrzuciły go 
bufetowa i kierowniczka ba 
ru.

Konsument chciał to upa­
miętnić 'w kronice pod naz­
wą „Książka życzeń". Kie­
rowniczka jednak odmówiła 
mu i tej drobnej satysfakcji.

Widocznie czasu nie rrtia- 
ła. No, bo jak „Pośpiech" to 
pośpiech.

H. D.

Sesja M RN
w  S o p o c i e

W dniu 2 listopada br. 
o godz. 13 w sali konfe­
rencyjnej Prezydium 
MEN w Sopocie odbędzie 
się kolejna zwyczajna 
sesja Miejskiej Rady Na 
rodowej w Sopocie. Te­
matem będzie m. in. spra 
wozdanie % wykonania 
wniosków i uchwał ra­
dy, sprawozdanie z wy­
konania budżetu i planu 
za trzy kwartały, korefe- 
rat komisji finansów, 
budżetu i płanu.

krzeseł, stolik i dwa fotele. 
Komplet ten jest bardzo po­
mysłowy i wykonany bez za 
rzutu. Przeraża tylko cena — 
18.400 zł. Wielkim zaintere­
sowaniem cieszy się również 
tapczan z przystawką pro­
dukcji Kwidzyńskiej Spół­
dzielni Pracy. Cena tego tap 
czanu jest również zbyt wy 
górowana — 4.500 zł. Pow­
szechna Spółdzielnia Prze­
mysłu Ludowego i Artystycz 
nego w Kartuzach przysłała 
na kiermasz ładna szafę, któ 
ra kosztuje 3.700 zł. Meble 
te są naprawdę ładne.

Wojewódzka Komisja Cen 
powinna jednak zaintereso­
wać się kalkulacją tych 
mebli i obniżyć ich cenę, 
tak jak to zrobiła z ceną po 
koju kombinowanego, którą 
obniżyła ż 11.500 zł na 
9 810 zł. Modele nowych 
mebli bardzo podobają się 
mieszkańcom Gdyni. Zgła­
sza się wielu nabywców. Pro 
simy więc o produkcję ta­
kich mebli, ale koniecznie 
taniej.

W. W.

Piękna inicjatywa
szkoły nr 1

Rodzice uczniów szkoły nr 
z inicjatywy kierownika 

szkoły A. Furdala postano­
wili uprzątnąć ulicę Jana z 
Kolna, przylegającą do szko
ły.

Ponieważ chodnik na tej 
ulicy zawalony był gruzami 
1 szynami — dzieci musiały 
chodzić jezdmą, narażając 
się na niebezpieczeństwo.

Prace ruszyły pełnym tern 
pem, przeszkodę jednak w 
odgruzowaniu ulicy stano­
wią zwrotnice, które leżą 
bezużytecznie na tym od­
cinku ulicy j- uniemożliwiają 
przejście.

Za naszym pośrednictwem 
kom. rodź. szkoły nr 1 
zwraca się do WPKGG o po 
moc w usunięciu tych zwrot 
nic.

K  w O  N  i I£ A
Przeniesienie przystanku
Dyrekcja WPKGG zawiada­

mia. że z dniem 1 listopada br. 
ze względów technicznych, przy 
Stanek autobusowy-warunkowy 
(Unia nr 115). znajdujący się 
przy ul. Wyczółkowskiego, zo­
staje przeniesiony do zbiegu 
ulic — Skarpowej i Wyczółkow­
skiego.
„Świąteczne niespodzianki'“

Pod takim tytułem odbędzie 
sie 29 bm., o godz. 19, w Mor- 
skim Domu Kultury w Nowym 
Porcie wielka impreza rozryw­
kowa, zorganizowana staraniem WRZZ.

Udział w niej biorą soliści 
Państwowej Opery Bałtyckiej, 
sekcja rytmiczna Ksawerego Bu 
jatskiego, oraz Gdańska Czwór­
ka Radiowa, w programie Im­

prezy przewidziano atrakcyjne 
konkursy z nagrodami.

Przedsprzedaż, biletów prowa­
dzi Biblioteka WRZZ, oraz pla­
cówki „Orbisu“ w Gdańsku, 
i Wrzeszczu. * w dniu imprezy 
można je będzie nabyć w kasio 
IlDK od godz 17.

KOiNIKAT WUML
Kok ii — 31 bm. -

Semina-lum; Marksistów
sko-lennowska teoria
klas i walki klasowej 
państwa i rewolucji,

ROK l — 2 listopada 
— 1- Wykład: Partia Ko 
munistyczia w okresie 
Wielkiej vojny Narodo­
wej ZSRR (CzQŚĆ i) 2. 
Seminarium; Doświadcze­
nia walki KKR o kolek 
tywizac.ię rolrictwa 

KURS III -  grUpy i, 
2, 3, 4 i 5 — 3 listopada 
godz. IG oraz gnpy 6, 7.
8 i 9 — 4 listopzla godz. 
16 — Wykłady: 1. P ro­
dukcja towarowa, towar 
i pieniądz (część II). 2. 
Podstawy ideoligiczne 
partii marksistoyskiej 
(część II).

Studium Zaocznt
ROK I — 31 bm. gółz. 

14 — Temat: Ruch robił, 
niczy w Niemczech 1 
Francji (lata 1924—1939) 

ROK II — 31 bra. godz.
9 — Temat; Partia Komo
nistyczna w walce o ko 
lektywizac.jp rolntotwa (la 
ta 1930—1934). 31 bm
godz. 14 — Temat: Renta 
gruntowa.

ROK III — 31 bm
godz. 14 — Tematy: Roz. 
rachunek gospodarczy i 
rentowność. Koszty włas­
ne i cena.

T e a l v y
Teatr Wielki w Gdańsku —

w sobotę i w niedzielę — 
„Kłopot l mężczyznami*', w 
MDK we Wrzeszczu, ul. Waj 
deloty. godz. 19 30. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — w sobotę „Baśń o 7 
czarodziejach“ , w sali Ogród 
ka Jordanowskiego, Gdańsk, 
ul. Barbary 3, godz. 14. 

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
w sobotę i w niedzielę — 
„Maturzyści“ , godz 19 

Teatr Kameralny w Sopocie — 
w sobotę i w niedzielę — 
„Współwinni“ , godz. 19.

K i n a
GDAÑSK — „Leningrad“ —

„Szerszeń“ — od lat 12. 
godz. 16, 13 i 20, „Kameralne“
— „A po sobocie jest niedzie­
la“ , od łat 14, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „Bajka“  we Wrzeszczu
— „Bohaterowie września“ , od
lat 14. godz. 15 45, 18 i 20.15,
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Liliomfi“. od lat 16, godz. 15.30, 
17.45, o 20 — seans filmowy z 
występami artystycznymi „1 ¡Via­
ja“ w Nowym Porcie — „Noc 
w Wenecji“ , od lat 14, godz. 
18 1 20, „Delfin“ w Oliwie —

Pogromczyni tygrysów“, od 
lat 7, godz. 16, 18 i “20.

GDYNIA -  „Atlantic“  — 
„Konwój doktora M“ , od lat 14 
godz 16, 18 1 20. „Goplana“  -  
,,Miłość kobiety“ , od iat 18, 
godz. 16, 18 i 20, „Warszawa“  — 
„Skąd my się znamy“ , od lat 
12, godz. 16, 18 i 20, „Promień“ 
w Cfiyloni — „Wzburzyło się 
morze“ , li seria, od lat 12, godz 
17 i 19, „Neptun“  w Orłowie — 
„Wesołe gwiazdy“ , od lat 7, 
godz. 18 i 20, „Aurora“  w Rumi
— „Opowieść atlantycka“ , od 
lat 7. „Związkowiec“ na Ohłuźu
— „Sprawa dr Wagnera“ , od lat 
12, godz. 17.30 i 19.30.

SOPOT -  „Bałtyk“  -  ..Pięk­
ności nocy", od l. 18, godz. 15.30 
17 30 1 19.30 seans filmowy z wy­
stępami artyst. „Polonia“  — 

Poławiacze krabów - od lat 16

O wejście do II ligi piłkarskiej

Gdańska Gedania 
czy Sparta Lubań?

Gedania czy Sparta Lu- rze Gedanii przygotowują 
bań? Oto pytanie, które za sie bardzo starannie. Wysią­
dą ją sobie tysiące kibiców p*a oni. Prawdopodobnie w... . . , , . , następuiąevm składzie: Wro
piłkarskich Wybrzeża przed biewski_ Michalak. Sprada.
spotkaniem o wejście do II Rzakowski. Katułski, Gla- 
Ligi piłkarskiej mistrzów gru dysz. Grabowski, Cholewczyń

ski, Duraj, Seliński, Jawor-py "-tońskiej — Gedanii 
grupy wrocławskiej — Spar 
ty Lubań, Jak wiadomo, w 
pierwszej rundzie rozgry­
wek gdańska jedenastka do­
znała w spotkaniu ze Spar- 
tą Lubań dotkliwei porażki 
0:3. Z pozostałych spotkań 
wyszła jednak zwycięsko 
dzięki czemu zajmuje w tej 
chwili czołowe miejsce w 
swej grupie.

Niedzielne spotkanie ma 
dla obydwu zespołów duże 
znaczenie. W wypadku zwy- 
cięstwa Gedania umocni po 
zycję przodownika, zwiększa 
jąc tym samym szanse na 
awans, niepowodzenie nato­
miast może przesunąć zespó! 
gdański na dalszP miejsce.

Do niedzielnego meczu, kto 
ry odbędzie się na stadionie 
Gwardii w Gdańsku przy ul 
Elbląskiej o godz. 10 piłka-

ski.

f£a«iio na dzień 29 bm .
11.55 — Serwis CZRM dla ry- aktualna. 18,35 — Niemieckie

baków. 12.04 — Wiad, 12.10 — 
Przegląd prasy, 12.15 -  utwory 
skrzypcowe. 12.30 -  Komunika­
ty. 12.40 — Aud. szkolna dla 
kl. I—11 „Kolorowe listy“ . 13.00
— Uwertura „Wiedeńskie kobiet
ki“ — Lehara. 13.10 — Koncert. 
W.00 — Wiad. 14.05 — Informa­
cje. 14.09 — Kom. o stanie wód. 
14.10 — Pieśni kompozytorów
rosyjskich. 14.20 -  Muzyka roz­
rywkowa. 15.00 -  Suita baleto­
wa — J B Lully. 15.25 — Kon­
cert ork. mandolinistów. 17.00
— Aud. dla dzieci ..Nasi kole­
dzy". 18.15 -  Wiad 18.20 -  Aud.

pieśni młodzieżowe. 19.00 — Mu­
zyka i aktualności. 19.25 —
„Baśń braci Grimm — „Złoty 
ptak“ . 19 55 — Nowości rozryw­
kowe. 20.30 -  Piękne głosy 21 00 
— Muzyka taneczna. 21.30 —
Dziennik wieczorny. 22 00 —
Dla każdego coś miłego.

Program Wybrzeża. 16.00 —
Koncert życzeń. 17.30 — „Od 
Gdańska do Szczecina“ — tyg. 
dźwiękowy. 18,05 — „Siadem na 
szych listów“ . 21 50 -  Dziennik 
rybacki. 23.05 — Pozdrowienia z 
kraju rodzinnego. 24.00 — 3 00 — 
Muzyka taneczna.

Witczak zwycięża
w Radomiu

W Radomiu zakończyły się 
zawody łucznicze w trójboju 
krotkodystansowym. Piękny suk 
ces odniósł reprezentant Startu 
Sopot WITCZAK zajmuiąc pierw 
sze miejsce.

C O  I Q D ¿  I Ł O

dzień 30 bm .

^6.40 — Wiadomości. 6.45 - 
melodii do melodii“ . 7.58 —

Pogody. 8.00 -  Dziennik 
«0 — Fragm. powieści ,,

O Y Z U R Y  A P T ł H
Grlańsk: apteka nr 1 — ul.

Świerczewskiego 32. nr 4 -  ul. 
Grunwaldzka 83 we Wrzeszczu, 
nr 4 — ul. Oliwska 83/4 w No­
wym Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 122, nr 63 — ul. 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20 
—• ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

Sopot: apteka nr 35 — ul. Sta­
lina 715.

Poranki w niedzielo
„Leningrad“ w Gdańsku -

„Drużyna“ , godz. 12, „Kameral­
ne“ w Gdańsku — „Miasto mło­
dzieży“ , godz. 12, „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Samotny żagiel“ , 
godz. 12, „1 Maja“ w Nowym 
Porcie — „Złota antylopa“ —■ 
„Dzieci Stalingradu“ — „Dzieci 
przyjaciele ptaków“ , godz. 11, 
„Delfin“  w Oliwie — „Pionier­
skie lato“ , godz. 12, „Goplana“ 
w Gdyni — „Jak hartowała się 
stal“ , godz. 12, „Polonia“  w So­
pocie — „Sadko“ , godz. 12, 
„Bałtyk“ w Sopocie — „Kasztan 
ka“ — „Teatr Marysi“ — „We­
seli podróżnicy“ , godz. 11.30.

6.40 — Wiadomości. 6.45 — „Od 
— Stan 

por.
* *“a“ * pu*vicax;i „Maria 

Magdalena“ M. Samozwaniec 
9:if> — „Zespoły świetlicowe
orted mikrofonem“ . 9.40 — Dla 
azfecj w vvieięU przedszkolnym 
słucnoWiSko. io.00 — „Nowe na- 
giania“ aud słrwno-muz 10.30 

Poezja 1 muzyka 12.04 — Po­
ranek symfoniczny. 13. oo — „Jak 
Polska długa i szeroka“ 13.30 
141nCZeSc chetnie słuchamy“ 
1r . ~~ "Podwładny“ — montaż 
słuchowiskowy o książce H. 
Manna la oo — Koncert chopi- 
nowrtl 15* -  Z życia Zw.Radź 16.oo 
kowy. 17.oo

Muzyka taneczna oraz wyniki 
najciek. imprez sportowych 
19.15 — „Wesoły kramik“ . 20.00 
Melodie taneczne. 21.30 — stan 
pogody 1 dziennik wieczorny 
22.00 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 22.40 — Tydzień 
muzyki niemieckiej,

Program Wybrzeża. 8.15 — 
Aud. dla wsi: „Niedzielny jar­
mark“ . 8.45 — Audycja z cyklu 
„Problemy niemieckie“ . 11.00 — 
Notatnik kulturalny Wybrzeża.
11.20 — Radiosłuchacze sami
układają program muzyczny
19.30 — Najnowsze przeboje

- -  2039 — Audycja satyryczna
,r?2ryw" 20 50 — Mozaika ulubionych me- Wiadomości 17.05 lodii. 21 52 -  Serwis rybackiTT1 U f 1 “LI VI11

MuzvbáC íuri 17 ,S ? ''54 ~  Wiadomości sportowe
fal! yhum onjT . . 17 4m 7. ,¿'Na y vbrzeża- 22 30 -  Z boisk 1 sta idu numoru ) satyry“ 18.15 — dionów.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK — sobota, godz. 19, 

bila WP we Wrzeszczu — spot­
kanie o mistrzostwo I ligi 
Gwardia Gdańsk—Kolejarz War­szawa.

GDAŃSK — niedziela, godz. 
18.36, hala WP we Wrzeszczu — 
spoi kanie o mistrzostwo I Ugl 
Sparta Gdańsk — Kolejarz War­
szawa.

BOKS
GDAŃSK — niedziela, godz. 

U. Ośrodek Sportowy Stali przy 
ul. Jana z Kolna — mecz bok­
serski- o mistrzostwo ligi woje­
wódzkiej Stal Gdańsk — Turbi­
na Elbląg.

W sobotę, o godz. 18, odbę- 
dzre się spotkanie o mistrzostwo 
klasy B pomiędzy Stalą Gdańsk 
i Spartą Sopot.

SIATKÓWKA
SOPOT — sobota, godz. 17, 

sala sportowa Technikum Han­
dlowego przy ul. Kościuszki — 
turniej siatkówki drużyn żeń­
skich z udziałem zespołów Spar 
ty Gdańsk, Gdyni 1 Sopotu. 

PIŁKA RĘCZNA 
GDAŃSK — niedziela, godz. 

14 30, stadion Gwardii — mecz 
o mistrzostwo I ligi Gwardia 
Gdańsk — LZS Szczcpanowice.

GDAŃSK — niedziela, godz. 
15. boisko AZS przy ul. Karola 
Marksa we Wrzeszczu — mecz 
o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
AZS PG i Zrywem Gdańsk.

LEKKOATLETYKA
GDAŃSK — niedziela, godz. 

9.3C — stadion Lechti we Wrzesz 
czu — lekkoatletyczne zawody o 
mistrzostwo ligi gdańskiej: Ko­
lejarz — Budowlani, Sparta — 
Kolejarz, AZS — Sparta.

ŁUCZNICTWO
OLIWA — niedziela, godz. 10 

— zawody łucznicze z okazji 
zamknięcia sezonu.

* *  *
MKKF w Sopocie organizuj« 

kurs dla sędziów i organizato­
rów zawodów lekkoatletycznych. 
Najęcia odbywsó się będą w każ 
dy piątek od godz. 19.3(1 w gma 
chn WSE przy ul. Armii Czer­
wonej 101. Zapisy przyjmuje 
MKKF w Sopocie, przy ul. Koś­
ciuszki 25/27 w godz. od 8 do 15.

— Uważaj'cie, nadaję opis.
— Słuchali z natężeniem.
Lukę próbował uzmysłowić 
sobie wygląd mapy tej częś­
ci kraju. — Półkole stro­
mych ścian skalnych na wid 
nokręgu. Wielkie, błotniste 
jezioro, rojące sie od pły­
wających istot. Wszędzie 
wokoło statku olbrzymie roś 
liny o białych 1‘ 'ciach. Nie­
wiarygodnie ogromne potwo 
ry o miękkich, ciastowatych 
ciałach, atakują się, pożera­
ją nawzajem. Wylądowaliśmy na 
samym skraju jeziora, na grzą­
skim brzegu, który nie może utrzy 
mać ciężaru statku. Zapadamy się. 
Inżynier powiada, że mogliśmy wy 
startować w górę, ale dysze za­
pchane są mułem, więc statek ro­
zerwałoby prawdopodobnie na 

sztuki. W jakim czasie możecie 
do nas dotrzeć?

— Miał pan rację, mówiąc o 
współczynniku czasu, że oni po­
ruszają się z inną szybkością. Po­
myliłem się. To. co mówiłem o 
komprymowaniu wiadomości do 
rozmiaru półsekundowych rozm:a- 
rów i wysyłaniu ich seriami ru-

A tamci wzywali znowu: „Gdzie 
jesteście? Odpowiedzcie, jeśli mo­
żecie! Toniemy! Gdzie jesteście?“

Lukę zrozumiał, że Nathen wie 
wszystko.

— Co to znaczy? — spytał ochry
P!ym ~  CZy ° ni W in~ .................n  serm.ni ru-nym wymiarze, w przeszłości, czy chem wahadłowym, było omyłką, 
na innym swiecie? „  . , „__  . . . . . . .  , — Co pan przez to rozumie?

Luketowi przebiegła przez głowę Lukę uświad^i-f sobie, to te^mło c i r ^ “ empienapr?^śpto^nymU<3y 
mysi o dawnych epokach rozwoju dy człowiek ma przyjaciela na P P y - onym.
życia na Ziemi. Nathen z pewnoś- statku.
cia rozumiał już to, co dla niego — Przypuszczam — odparł Nat- 
było jeszcze niewytłumaczalne. Za hen — że pochodzą oni z planety 
pytał go spokojnie: o silnej grawitacji i rzadkiej atmo

— Gdzie oni się znajdują? sferze, planety, krążącej w pobli-
Nathen wskazał palcem na ką- błękitno-białej gwiazdy. Swiat- 

towe wyznaczniki pozycji. Lukę io widzialne dla nieb leży w pas- 
spojrzał na nie i powiódł oczami ultrafioletowym. Słońce nasze
wzdłuż dwóch wyobrażeniowych -tost nienormalnie małe, ciemne i 
linii. owiąrych ich przedłużę- żółte, a atmosfera ziemska tak gru 
nie które wiodły za okno, ku oś- i53- że nie przepuszcza tego pasma 
wietlonemu słońcem lotnisku, pu- ultrafioletu. Takiego figla spłatało 
stemu lotnisku, gdzie na schnącym nam io dziwaczne miejsce, na któ 
betonie i kołyszącej się trawie rym wypadło nam żyć! 
spotkały się obie linie. „Gdzie jesteście?!“ — wołał głos.

Wehikuł międzygwiezdny musiał — „Prosimy, śpieszcie się! Tonie- 
znajdować się w punkcie prze- my!“.
cięcia tych linii! Nathen popatrzał Luke‘owi w

Luke'a przejął nagły strach oczy i mówił, spokojnie już, da-
przed nieznanem. lej:

♦
— Nie nadawali w tern- J 

pie .przyśpieszonym... J
' Lukę nagle przypomniał ♦ 
sobie oglądaną dopiero co ♦ 
sztukę. ale teraz aktorzy ♦ 
przesuwali się po ekranie z • 
oszałamiającą szybkością, 
słowa pędziły zawrotnie wart 
kim strumykiem, myśli i po 
stanowienia następowały po 
sobie jak błyskawice, twa­
rze zamazywały się w natych 
miastowych zmianach wyra 
zu, drzwi zatrzaskiwały się pio 

.»unem, gdy aktorzy jednym su­
sem wylatywali z pokoju. Nie, 
szybciej! Nie można sobie prze­
cież wyobrazić tempa, w którym 
cała godzina dialogu i akcji spro­
wadza się do krótkiego trzasku, 
zdolnego zakłócić odbiór zaledwie 
jednego słowa Ziemskiej audycji!
Ale materia nie może przecież te­
go wytrzymać... jej spoistość... 
bezwładność... To było absurdem.

— Dlaczego? — zapytał. — Jak 
to?

Nathen zaśmiał się boleśnie, się­
gając po mikrofon.

— Wydostać ich stamtąd? Prze­
cież w promieniu setek kilomet- 
trów nie ma ani rzeki ani je­
ziora!

Luke‘owi dreszcz przebiegł po 
plecach. Automatycznie sięgnął po 
papierosa, myśląc z natężeniem o 
tym, co się stało:

— Więc gdzie oni są? Jak moż­
na zobaczyć ich statek?

Nathen wyłączył mikrofon, ge­
stem ukazującym całą gorycz roz­
czarowania:

Chyba tylko przez silne szkło 
powiększające.

przełożył WINCENTY JARCZUGA

B~§!S& Przedsiębiorstwo H D D  
Art. Włók. Odzież, i Obuwn.

W GDYNI
podaje do wiadomości klientów, że 
w każdą niedzielę 0d godz. II do 17
czynne będą niżej wymienione sklepy:
Sklep nr 1 — Gdynia, Świętojańska 42

tekstylia, odzież i dziewiarstwo,
Sklep nr 3 — Gdynia, 10 Lutego 24

tekstylia,
Sklep nr 16 — Gdynia, Świętojańska 32

odzież,
Sklep nr 20 — Gdynia, Świętojańska 18

obuwie i galanteria skórzana,
Sklep nr 48 (Galiux) — Gdynia,

Świętojańska 47
luksusowa galanteria i obuwie.

2346-K

Dyrekcja M H D
A rl. Spoż.

Gd.-Wizeszcz
nadaje do wiadomości 1 

ża uruchamia 
| Dodatkowe punkty sprzedaży {wlec i 
i nagrobkowych, kwiatów > wieńców I
'  w dniach od 29 10 do 2. 11 br 
i 1. Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 96 I 

(obok kwiaciarni MHD),
| 2. Gdańsk, Targ Drzewny przy Hali s 

Targowej. ' ' 2332-K |

M H D
| Dyrekcja MHD Art. Przem. Różnymi 

w G d a ń s k u
= zawiadamia klientów, że

= oraz

dnia 29 października br. wszystkie | 
sklepy przedłużą sprzedaż o 1 godz. 1

dnia 31 października br. wszystkie i 
sklepy pracować będą bez przerwy - 
obiadowej i o 1 godzinę dłużej. ż

____ ___________________  2341-K I

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Trzech inżynierów okrętowych z praktyką 
stoczniową na stanowiska st. technologów 
i głównych specjalistów przyjmie od 1. XI. 
1955 r. Biuro Konstrukcyjne Tabory Moi'- 
skiego. Zgłaszać się od godz. 8—15 w po­
koju nr 43 — Gdańsk, Wały Piastowskie 
f 4:______________________________ 2351-K

Kierownika organizacji i rewizji rachun­
kowości zatrudnią z dniem 1 listopada 
Zakłady Mięsne w Gdańsku. Zgłoszenia 
przyjmuje główny księgowy, Gdańsk — 
Grobla Angielska 19, pokój nr 12. 2295-K

M H O _________
Przedsiębiorstwo Miejskiego Handlu 

Detalicznego Art. W/O i Ob. w Gdańsku
zawiadamia, ie

w poniedziałek 31 października 1955 r.
wszystkie nasze sklepy

czynne będą do godz. 20.
_____  2752-K

— M H D
W dniu 31 października 1955 roku 

wszystkie sklepy tekstylne, odzieżowe 
i obuwnicze MHD w Gdyni

OTWARTE BĘDĄ DO GODZINY 21,
co ułatwi wszystkim klientom dokonywanie 
zakupów na sezon lesienno-zimowy, 2.155-K

Dyrekcja M H D  |
A rt. S p o i .

Gd.-Wrzeszcz |
ul. Batorego 26 I

| podaje do wiadomości, że uruchomiła 1

j pałhurtową sprzedaż ziemniaków |
= na okres zimowy 1955/56 w następują- i 
= eych punktach Wrzeszcza: 

ul. Marchlewskiego 8
ul. Mickiewicza 41. 2331-K I— ------------------- ~ z
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